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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
z powodu 23. rocznicy zgonu 

Twórcy I nieodżałowanego Wodza sjonizmu

Dra TEODORA HERZ LA
Komitet lokalny Organizacji 
Sjonistyc^ne] w Krakowie

I
Przesłanki polityki włoskiej w Arabji
Polityczne znaczenie misji królestwa Jemenu w Rzymie — 

Palestyna a walka o wpływy w świecie arabskim
(Od naszego koi espondenta rzymskiego)1

Blisko tydzień czasu bawiła w* Rzymie m i­
sja Królestwa Yemenu na czele z księciem Seif 
ki Islam Mohamedem, pierworodnym synem  
króla Yinan Yahia. W izyta dostojników arab 
ikich, wspaniale i okazałe przyjęcie jakie im  
zgotowani) w Rzymie i w  większych miastach 
włoskich, przemówienie okolicznościowe nastę 
pcy tronu Yemenu, pełne pochwały i egzalta- 
eji wschodniej dla osoby Mussoliniego posia­
da dla całokształtu i rozwoju stosunków w  
świecie arabskim znaczenie, któiego bynaj 
taniej nie należy lekceważyć.

Jak wiadomo, 2 września r. uh. między Jar 
copo Gaspannim, gubernatoiem kolonji w ło­
skiej Eritrea, a Królem Yemenu zadarty zo­
stał traktat przymierza, dzięki któremu W ło­
si uzyskali poważne możliwości penetracji 
“Konamicznej i „sferę wpływów" w  tym se­
ktorze św kta arabskiego.

Traktat ten wywołaj wówczas poważne za­
strzeżenia w prask europejskiej, szczególniej 
saś, rzecz naturalna- w  prasie W klkiei Bry- 
t-tdji, która niechętnem tylko okiem przyglą­
dać się mogła wzrastającym włoskim tenden 
cjom ekspansywnym wśród ludów arabskich. 
'*Blji, mającej W swem posiadaniu Aden — 
Gibraltar Morza Czerwonego ■— zależało na 
Względach i przyjaźni króla Yemenu, by uczy 
hlć zeń wiernego pionka na swej szachownicy 
arabskiej, jak to uczynić właśnie umiała z 
Emirami rządzącymi wzdłuż brzegów Zatoki 
Perskiej.

W  Jemenie też Anglja od łat wielu eksploa 
hi]v rozsiane dokoła Królestwr tego wyspy na 
Iłowe Faraan, czyli główne bagactw: kraju 
*6 które W łosi po uzyskaniu na mocy swego 

i traktatu Wrześniowego rozległych koncesji i 
U oiliu eżc l eksportowych .wcale zawistnem za

częli spoglądać okiem.
Biegła i subtelna polityka Gaspariniego, 

uwieńczona traktatem  wrześniowym zaw ar­
tym  w sam ej stolicy Jem enu, m usiała skłonie 
Anglję, która zawsze jest golową do uzyska­
nia dla swej polityki nowych sfer wpływów, 
a bynajm niej nie do zrezygnowania ze swych 
już zdobytych pozycyj i terenów wyłącznej 
eksploatacji, do ważkich i przewidujących po­
sunięć politycznych, liczących się z -czynni­
kiem  włoskim, niepozbawionym ruchliwości 
i o r|em acji w sprawach arabskich.

Nieznaną jest jeszcze dotychczas treść ro­
kowań, które w lutym  r. b. m iały miejsce w 
Rzymie miedzy lordem Gilbertem Claytonem 
a gubrnatorem  Gasparinim  odnośnie do p e r­
spektyw polityki włoskiej w Jemenie. Przypu 
szczać jednak można, że rząd włoski bynaj­
m niej nie zdradzał chęci wielkiej ustępliwości 
i pom niejszenia wagi swych wpływów, uzy­
skanych w  Jem enie, położonym na przeciw ­
ległym brzegu kolonji erytrejskiej.

W spaniałe przyjęcie zgotowane ostatnio mi 
sji króla Jem enu w Rzymie, jakoteż niedaw na 
podróż księcia Abbruzzów do Adis Abeba w 
ALysynji świadczą raczej, że W łosi chcą na 
jednym  i drugim  brzegu morza Czerwonego, 
dzielącego kolouje erytrejską od posiadłości 
Jem enu zachować i wzmacniać uzyskane i 
wyrobione wpływy.

Chętnie też zatem W łosi przyjąć chcą rolę 
protektora Króla Jem enu, Ymaii Yahia w je­
go antagonizmie (który niedawno tem u dość 
ostro już się zarysował) z Ibn-Saudem , arab­
skim Napoleonem, władcą świętych miejsc 
Islamu.

Ibn Saud, w  krótkim  stosunkowo czasie, 
dzięki swej niezłomnej energj |  im la łym  w y­

padom  m ilitarnym , zdołał opanować większą t 
połowę Arabji, zrzucić z tronu starego Hussei ■ 
na i rozciągnąć swe panowanie nad Mekką i  J
Mediną, świętemi miejscam i Islamu, Co też 1 
jego szczepowi W ahabilów  przysporzyć m u- 1 
siało ogromny prestiż w całym  świecie a rab - 1 
skim.

Przezorna rozum na Anglja też w  należytym: i 
czasie przewidziała wzrost potęgi Ibn Sauda f ' 
um iała udobruchać sobie ambitnego W udza 1 
W ahabitów, którego władza rozciąga się na 
tereny niezmiernie doniosłe dla polityki b ry ­
tyjskie j na bliskim  Wschodzie, a mianowicie 
nad Hedjazem, Irak ;em i T ransjordanją. j

W styczniu r. b. am bitny Ibn Saud — nie 
bez wiedzy Anglji, która pragnęła zaszacho- i  

wać, prawdziwe Czy też rzekome, zamiary, 
agresywne Jem enu względem sułtanatów  arab j 
skich położonych w pobliżu Adenu — anekto- [ 
wał graniczące z Jemenem państewko Assir, a 
którego łatwo mógł już wygrażać i w stałej ! 
trzymać obawie Króla. Jemenu, Ymana Yahie.

Ambicje wojownicze ibn-Sauda musiały, 
poważne nasunąć troski i niepoaoje Królowi 
Jemenu, który też we Włoszech spodziewa 
się znalezć sojusznika i protektora swej nie­
podległości.

W mowie powitalnej, jaka kilka dni ternu 
wygłosił w .WdiH Torlonia, letniej rezydencji 
Prem iera faszystowskiego, Seif ul Islam Mo­
hammed ben Jahia, wyraźnie podkreślił, on na 
dzieje, jakie Jemen pokłada w  skuteczną obro 
nę swej niepodległości przez Włochy. ?

Żadnej nie mamy wą/tpMwości, — rzekł na­
stępca tronu Jemenitów, na którem ongiś za­
siadała legendarna Królowa Saba, zw racając 
się do „Duce" włoskiego, — że Jego Ekscelen­
cja jest stanowczo przekonany, że należy Je­
menowi udzielić pomocy, by mógł on pozostać! 
niepodległym, szczęśliwym i wiernym przyja­
cielem Włoch...

Pomijając narazie możliwości konfliktu Łxoj 
nego miedzy królem Jemenu a Ibn Saudem, 
który, jak przypuszczać można, przez czas pe­
wien w strzym yw ać się będzie od nowyetf 
imprez wojennych by trwale zabezpieczyć so­
bie łaury i tereny zdobyte, — jednak rzec j td  
obecnie można, nie bez podstawy prawdopodoi 
bieństwa, że gdy chodzić będzie o bezpieczeń­
stwo stanu posiadania Jemenu, W łochy nie o<f 
mówią Królestwu temu swej czynnej, efektrw, 
nei pomocy.

Mimo to Włochy, choć narazie nie przyznały, 
Ibn Saudowi jego praw suwerennych nad mie$ 
scami świętemi Islamu, czem zraziłyby sobie 
względy, przyjaźń i widoki ekspanzji ekonomi­
cznej w  Jemenie — niemniej jednak sta rrją  siei 
na wszelką ewentualność całkowicie się nie poi 
różnić też z Ibn Saudem, z którego autoryte­
tem, siłą wojenną i stanem posiadania liczyć 
się obecnie poważnie wypada.

Niezależnie jednak od dalszych przesłanek 
polityk' włoskiej w  Arabji, zaznaczyć wy**aa* 
że taktyka włoska wygryw ania dla siebie 
względów świata arabskiego i w yraźna petity, 
ka fiio-islamska rządu Mussohniego pozostać 
nie może bez wpływu na stosunek Palazao 
Chigi do budowy „borne" żydowskiego do ca­
łej konstelacji stosunków politycznych w P a­
lestynie. Konsekwencje polityczne misi, następ 
cy tronu Jemenu we -Włoszech i związąoe z 
tern możliwe przesłanki i posunięcia taktrc*- 

ne nie mogą być obojętnymi dla nas ZyJ *w
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któęzy związani jesteśmy z Palestyną, tym o- 
środkiem, gdzie graniczą i zbiegają się różne 
sfery w pływ ów  europejskich.

Od widoków ekspansji handlowej i politycz­
nej W łoch w krajach Półw yspu Arabskiego i 
.wzdłuż brzegów Morza Czerwonego zależy 
też bardziej iub mniej przychylny stosunek 
rządu rzymskiego do dzieła naszej kolonizacji 
(w Palestynie. Praw da, że W łochy, które z 
dość dużym kapitałem energji i przedsiębior­
czości rzucają się dla zdobycia dla siebie ryn­
ków arabskich nie są jeszcze w stanie współ­

zaw odniczyć skutecznie z Anglikami na tych 
terenach, nad któremi rozciągnęli oni swe 
wpływy. Niemniej jednak już obecnie w polity 
ce arabskiej wykazują Włosi, sporo inicjatywy, 
wysiłków w kierunku swej afermacji ekonomi 
czno-politycznej, co Anglja bynajmniej nie le­
kceważy, a co też nie bez wpływu pozostać 
może na taktykę rządu i administracji brytyj­
skiej w Palestynie.

W krótce podobno Sir Gilbert Clayton wzno 
wić ma swe dalsze pertraktacje z Ibn Saudem, 
a już obiegają pogłoski, że Anglja zgodzić się 
ma, by jeden z jego synów zasiadł na tronie 
Transjordanji, a drugiemu synowi dopomóc w 
uzyskaniu tronu Syrji...

W arszaw a. 23. 7. Sin. Na poniedziałkowem 
posiedzeniu rady ministrów będzie m. in. oma­
m iany  projekt rozporządzenia m in istra spraw 
.Wewnętrznych o stowarzyszeniu polskiego 
Czerwonego Krzyża, dalej projekt rozporzą­
dzenia o utworzeniu państwowego instytutu 
eksportowego, potwierdzenie statutu państwo­
wego instytutu geologicznego, zapobieganie 
.chorobom zawodowym, udzielenie pomocy rzą 
jdowej dla 5 powiatów wojcwódzztwa nowo- 
gródriciego, nawiedzonych klęskami żywioło- 
iwemi. 'Jednocześnie będzie omawiany projekt 
rozporządzenia o odpowiedzialności Skarbu

Wybory do gmin miejskich
Warszawa. 23. 7. Sin. W yników w yborów sa 

morządowych Kongresówki narazie jeszcze mi 
ntsterstwo spraw  w ewnętrznych nie zdołało 
Całkowicie zrekonstruować. Praca ta odbywa 
się jednak 1 obecnie posiadamy cyfrowe wyni­
ki z terenu województw warszawskiego, łódz­
kiego, kieleckiego, lubelskiego, białostockiego, 
iwolyńskieg i wileńskiego. Odnoszą się one tyl 
ko do gmin miejskich, a nie do wiejskich. W y­
niki te są następujące:

Praw ica polska, a więc ZLN, ChD, związki 
narodowe, koła Polek i lokalne grupy mie­
szczańskie — uzyskały wogóle na terenie po­
w yższych województw 490 mandatów.

P P S  371 mandatów.
Żydowskie bloki narodowe 276 mandatów.
Inoe stronnictwa żydowskie 126 mandatów.
Grupy zbliżone do rządu, a więc Partja P ra­

cy, Związek Naprawy Rzeczypospolitej — 90 
mandatów.

Bezpartyjni demokraci 9 mandatów.
Komuniści i zbliżona do nich grupa Czumy

Łódź. 23. 7 Jutro odbędzie się posiedzenie za 
rządu Związku kiasowego przemysłu włókien 
niczego, na którcm zostanie zadecydowana 
sprawa rozwiązaniu urnowy w przemyśle włó-

Obecność w  Rzymie równocześnie z misją 
Seif El Islam Mohamedda, przywódcy arabów  
syryjskich Emira Chekib Arslana nieźawodnie 
z temi pogłoskami w  bliższem, czy też dal- 
szem pozostać musi związku.

Pomijając rozmaite koniunktury, które zaw ­
r z e  wysnuć można na kanwie stosunków arab 
skich, wspomnieć jednak wypada, że upragnio 
ną metą polityki włoskiej na blizkim W scho­
dzie jest uzyskanie mandatu syryjskiego, a za 
możne poparcie Anglji w  tern dążeniu W łochy 
pogodziłyby się z rezygnacją swych dominują­
cych w pływ ów  w  Jemenie. Przesłanki polity­
ki włoskiej w  Arabji, z należytem zaintereso­
waniem winne być śledzone przez nasze czyn 
ndki, którym  powierzone są perspektywy, z ta­
kim trudem ł w  tak dramatycznych warunkach 
budującej się siedziby narodowej.

Albowiem reperkusje przesłanek tych i ro­
dzącego się bądźcobądź współzawodnictwa 
włosko-angielskiego na bliskim Wschodzie orni 
nąć nie mogą Palestyny — klucza sklepienia 
arabskiego, — gdzie też walka o w pływ y w 
świecie arabskim trw ałe i ważkie budzi echa.

Ed. Kleinlerer.
Rzym, w  lipcu.

Państw a za przesyłki pocztowe i telegraficz­
ne oraz rozmowy telefoniczne w obrocie kra­
jowym, następnie projekt rozporządzenia o 
przymusowem wycofaniu ludności z terenów 
zagrożonych. Równocześnie na tern posiedze­
niu ma być ostatecznie zatwierdzona nomina­
cja p. Dunina Borkowskiego na l wojewodę 
lwowskiego, Juljana Cybulskiego na dyrekto­
ra departamentu górniczego w ministerstwie 
przemysłu i handlu oraz wiceprezesa sądu o- 
kręgowego w W arszaw ie na podprokuratora 
przy sądzie najwyższym, i

ogółem 64 m andató'’
NPR 12 mandatóu
Niemcy 14 mandatów, z tego prawica nie­

miecka 10, niemieccy socjaliści 4.’
Ukraińcy 7 mandatów.
„Piast“ 4 mandaty.
„Wyzwolenie** 3 mandaty.
Białorusini 2 mandaty, Litwini 1 mandat i Ro 

sianie 1 mandat.

lifśM M i z pin wiiiiib
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wrarszawa, 23 7. Sin, Ogólny wynik wybo­
rów do gmin w iejskich w okręgach, w k tó ­
rych wybory się już odbyły, na terenie prze­
ważnie b. Kongresówki, przedstaw ia się b a r­
dzo niepomyślnie dla stronnictw  lewicowych. 
Grupy prawicowe otrzym ały ogółem 2150 m an 
Intów, W yzwolenie łącznie ze Stronnictwem 

Chłopskiein 1090, P iast 910, Stronnictwo Chłop 
skie (grupa Okonia) 35. Jak  zatem  widać, en­
decja wyszła z wyborów zwycięsko.

kienniczym i wysunięcia nowych żącran pod­
wyżkowych. Żądanie podwyżki robotnicy moty 
wują stałym wzrostem drożyzny. Pczatem  ro 
botnicy uważają, iż cr.ly szereg spraw socjal-

1
nych, jak angielska sobota, urlopy, ośmiogo­
dzinny dzień pracy itd., są ignorowane prze* 
przem ysłowców. Robotnicy zapowiadają, że ft 
ile przem ysłowcy nie uwzględnią nowych żą­
dań, zostanie proklamowany strajk generalny 
w  przemyśle włókienniczym.

WitiPH M  1«1 MlOIill ItfH®
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 23 7. Sin. W iceprem jer Bartek 
po ukończeniu kuracji w  K rynicy w raca dnia 
3 sierpnia do W arszawy i tego dn ia  obejm ują 
urzędowanie w  radzie m inistrów . J

Nowe kredyty na zaknpno zboia
Telefonem od naszego korespondenta.

Warszawa. 23. 7. Sin. Rada Kredytowa W uŁ
nisterstwie skarbu uchwaliła wniosek o  w y­
asygnowanie 40 miljonów złotych na zakap 
zboża dla stworzenia rezerw  zbożowych na 
rok przyszły w wysokości 100 tysięcy toaj 
W  związku z tern w ministerstwie rolnictwa o 
pracowywane są obecnie szczegóły, dotyczące 
sposobu przeprowadzenia zakupu zboża.

W sprawie rewizji w Mdi ńioaib
„fia tlo "

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 7. Sin. W związku z wiado­

mością podaną w  wczorajszym  num erze „No 
wego Dziennika** o aresztowaniu redaktora pi 
sm a „Natio“ m inisterstwo spraw  wewnętrz­
nych kom unikuje, że rewizji dokonano nie w  
redakcji „Natio* lecz w m ieszkaniu piyw a- 
tnem  redaktora Arja, znajdującem  się przyj 
redakcji. Rewizji dokonano nie w związku z 
redagowaniem czasopisma „Natio“ lecz w  
związku z likw idacją organizacji kom unisty­
cznej.

Dzieciak na ironio
„Czy jako kros bądą sle m ógł ba*

Bukarezst, 23 7. PAT. Z otoczenia króla Mi­
chała, donoszą, że młodociany król pod wraże 
niem uroczystej postawy, jaką zajęło jego oto 
czenie, zapytał: „Dlaczego nazyw ają mnie: 
W asza Królewska Mość? Czy zmieniono moje 
imię? W ykonawca króla wytłómaczył mu, iż 
został królem. Wówczas król Michał zapytał: 
„A czy jako król będę mógł się bawie?“

Podróż ministra Amery
Londyn, 23 7. PAT. Sekretarz stanu do 

spraw dominjów i kolonij p. Amery udał się 
dzisiaj w podróż po im perjum , m ającą trwać 
6 miesięcy. Minister uda się nasam przód do 
południowej Afryki, stam tąd prawdopodobnie 
do Indji, A ustralji i Kanady.

My Miii dli wMm igfeMahui
przy Lidze N ir e d ó p

Genewa. 23. 7. ŻAT. Nastąpiło tu otwarcie
sesji, tegorocznej komisji Ligi Narodów dla 
współpracy intelektualnej. Obrady toczą się 
pod przewodnictwem przedstawiciela fiolandji 
profesora Lorenza. W pracach komisji' bierze 
również udział profesor Albert Einstein w  cha 
rakterze przedstawiciela Niemiec.

W
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♦ 7 1 r u n r y k e  le  r e d a k c ja  n la  O d p o w ia d a ♦
ai — »— — ■. , .

Dr. Rafał LA ND AU
lekarz chorób dzieci

po w rócił 7g7 B
ADWOKAT

Dr. BERNARD FRIEDMANN
OBROŃCA W SPRAWACH KARNYCH 

j iov  udzi kancelarję adwokacką w Krakowie* 
ul. ćw. Gertrudy 18, L  piętro. t i t g

Bill i i i  i s t o t  M i  Rada l i i im
na Jutrzejszem posiedzeniu?
i . (Telefonem od naszego korespondenta)

O fW iiw  m ii  do lisi aum tin it
w b. Kongresówce

(Telefonem od naszego korespondenta?

Groźba strajku generalnego
w przemyśle włókienniczym

(Telefonem od naszego korespondenta).

09211551
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Krystalizacji! ruchu narodowegowChinach
Bankructwo polityki sowietów

Sytuacja pofityczna w Chinach, przed nieda­
wnym czasem jeszcze bardzo zagmatwaną z 
powodu wielkiej ilości walczących o władzę 
.nafszaikow l rządców  prowincji, biorących Ko 
jgJno%ubsydja •: od ' tego, czy innego m ocarstwa 

toeowującyćh1 do tego chwilową swoją po 
Iftaktykę;*sojusze i bardzo częste zdrady 

fe ięlooraz ‘to bardziej jasną i przeźroczy-

■ ■ w e jotom  j, pierwszym krystaltzacyjnym  był 
poćhód^wojsk kantońskich ku pól- 

(aniończykom f  pomocy w  uzbrojeniu 
, t organizowaniu 1 rozwinięciu propagandy 
tarciYlB bolszewicy rosyjscy. Polityka mo- 

AleWsfca '('na ty m 'teren ie  pulegała na posługi­
waniu 'się * ruchem nacjonalistycznym narodów 
f ra s  kolorowych dla nacisku na wielkie mocar 
ptWfti i ’ nu tworzeniu swoich ośrodków w  ra ­
mach5? ogólnego*ruchu. emancypacyjnego. Tak 
więcl1 doradcą* politycznym rządu kantońskdego 
«Yl Rosjanin Borodin, jednym"z wodzów wojsk 
jtdStńt generał Oalan, a komuniści chińscy na 
polecenie agitatorów bolszewickich weszli w 
Skład Wielkiej narodowo-rewolucyjnej organi­
zacji' chińskiej Kuo-Min-Tangu. W 1 ten sposób 
ruchowi południa chińskiego nadany został w  
wielu wypadkach charakter dwulicowy: na we 
wmątrz reprezentowali dążenie Chin do w y­
zwolenia się i unowocześnienia, z zewnątrz 
dTzecLwnicy zarzucali im, że są bolszewikami, 
tub sługami bolszewików, a Moskwa usiłowa­
ła użyć ich dla swoich celów i pragnęła ze 
zwycięskich rewolucyjnych Chin uczynić se- 
r-~m ogólnoświatowej republiki sowieckiej.

Mimo to jednak już w  tym momencie różnica 
między północą chińską a południem uwydatni 
ła się w  sposób bardzo wyrazisty. M arszał­
kowie póŁnocno-Chińscy, Czang-Tso-Lin, Wu- 
Pej-Fu, Sum-Czuan-Fang, Czang-Czang-Czang 
b ez /Względu ud swoje konflikty i antagonizmy 
łącznią reprezentują przeszłość Chin rozbitych 
i zależnych od ćudzoziehiców. Pod zwycięskim 
ńaporćtn południa ci z wodzów północnych, 
którzy zdołali utrzymać się na powierzchni, 
zmuszeni zostali do współdziałania, a wodzem 
tęgo obozu stał się Czang-Tso-Lin.

Południe w przeciwstawieniu do północy re- 
preikiituWało nowoczesną ideę zjednoczenia i 
uniezależnienia Chin, realizowaną narazie przy 
rosyjskiej pomocy.

Wielkie sukcesy południa, odniesione pod do 
wództwem generała Czang-Kaj-Sz,eka, zajęcie 
Hankou, Szanghaju i Nankingu, stały się no­
wym momentem krystalizacji, tym razem w ło 
•nie zwycięskiego ruchu południowo-chifiskie- 
go. Uniezależnienie się Czang-Kaj-Szeka od 
rządu W ffankou, ulegającego do niedawna 
wpływom bolszewickim, potępiła propaganda 
moskiewska, jako rzekomą zdradę, dokonaną 
nie beż Współudziału obcych kapitałów. W  w y  
padjku tym jednak, mającym doniosłe poMtycz 
ntf rtaćz4itfe, dopatrywać się należy przede- 
wszystkiem poczucia siły narodowo-rewolucyj 
m m m m m m  im m m  m m um m m m m m m m a m m

nego ruchu chińskiego, który pozbywa się nie­
potrzebnej już i zawadzającej opieki rosyjskiej 
i zaznacza w ten sposób, że nie dlatego zwal­
czał w pływ y i przywileje innych wielkich mo­
carstw , aby oddać Chiny pod kuratelę Mo­
skwy.

Zrazu śm iały krok Czang-Kai-Szeka osła­
bił solidarna dotąd siłę południowych Chin, 
gdyż przez pewien czas wydawło się możli- 
wem, że przyjdzie do zbrojnego konfliktu mię 
dzy rządem  w H an-K ou i dotychczasowym 
jego naczelnym  wodzem. Wodzowie północni 
tę niepewność wyzyskali dla swoich celów, 
niebawem między Czang-Kai-Szekiem  i rzą­
dem w Han-Koil przyszło do porozumienia 
i Współdziałania, ofensywa przeciw północy, 
przerw ana przez krótki czas, została skutecz­
nie nanowo podjęta, a w zabiegach o zyskanie 
przeważającego wpływu w łonie ruchu  naro­
dowego południa Czang-Kai-Szek bezwątpie- 
nia wysunął się na pierwsze miejsce. Rząd w 
H an-K ou został poważnie zagrożony i pod pre 
sją wypadków i on również, ostatni fort w ły- 
wów 1 propagandy ftiósklewskiej, począł oswo 
badzać się od elementów kom unistycznych.

Moskwa pokładała wielkie nadzieje w chrze 
ścijańskim  generale Fehg-H u-Siangu, polityku 
bardzo zręcznym i ostrożnym, który przed 
rokiem bawił w Moskwie i uzyskał tam  w iel­
k ą  pomoc w pieniądzach i uzbrojeniu. W  osta 
tnich czasach zachowywał się on wyczekująco 
w stosunku do rywalizujących ze sobą kierun 
ków w łonie obozu południowego. Moskwa i 
kom uniści w Han Kou spodziewali się, że 
Feng Hu Siang oświadczy się za nimi. Lecz 
ostrożny generał porozumiał się ze zwycię­
skim Czang Kai Szeltiem i zwrócił się ostro 
przeciw kom unistom  na terenie swego dzia­
łania Rosja w ten sposób utraciła 9Wój osta­
tn i atut w Chinach i grę w państw ie Środka 
przegrała.

Bankructwo polityki rosyjskiej w Chinach 
stanowi sukces prześladowanej mocno opozy­
cji kom unistycznej w Rosji. Trocki i  Zino- 
Wiew zarzucali rządzącej większości, że ze 
szkodą dla sprawy rewolucji popiera nacjona 
listów chińskich i nie tworzy w Chinach wv 
raźnych i odrębnych ośrodków akcji kom uni­
stycznej. Obecnie po doznanej klęsce, bolsze­
wicy rosyjscy wydali Hasło zradykalizowania 
akcji swej w Chinach i pragnęliby stworzyć 
rewolucyjną organizację robotników i chło­
pów chińskich, zw racającą się przeciw dotych 
czaso popieranym  przez Moskwę wodzom. — 
Nadzieje jednak Sukcesu są znikome i jedynie 
opozycjoniści moskiewscy mogą się przechwa 
lać tym  nieproduktyw nym  zresztą sukcesem, 
że mieli rację, gdyż akcja prowadzona przez 
Stalina 1 towarzyszy W Chinach zakończyła się 
fiaskiem. "  ~ P.

Jubileusz harmonijki ustnej
Tablica pamiątkowa ku czci wynalazcy

w lecle bieżącego roku, który — jak każdy zre- 
Sltg tok, — obfituje w Jubileusze naukowe 1 nienau­
kowe, przypada te i  setna ro c zn ica  wynalazku popu- 
łaftit) dziś tut Świacie harmonijki ustnej.
• W ynalaaku dokonał młody tkacz sukna samodzia­
łowego, Krystyn Messner, mieszkaniec wioski nie­
mieckiej Twsskigen.

Od wczesnej młpdości Messner okazywał wielką 
pomysłowość, a obdarzony dobrym słuchem i zami­
łowaniem do muzyki, wpadł na myśl sporządzenia 
taniego ItistruWientu muzycznego przez ułożenie cie­
niutkich sstabek metalowych poziomo na również 
metalowej podkładce. Chłopiec poświęcał tak dużo 
ciasu na dłubanie p riy  w ynalizku, że naraził sie 
na gniew ofaa. S tary  Messner, rzemieślnik dawnej 
jłsUy, uw ążal 'wysiłki syna za marnowanie czasu, 
zakażał' mu wiec tego głupstwa. Wobec tego chło­
piec tnuśiąt prhcóWaĆ rtad pomysłem w ukryciu na 
ntrycłm dómu, a jedynym jego powiernikiem i do- 
ritdcą był rafę *■ nauczyciel muzyki. Wreszcie

pewnego dnia, nowy instrument muzyczny był go­
tów. Szczęśliwy wynalazca rniał w reku harmonijkę 
Ustną,

Pierwsza harmonijka składała się tylko z dwóch 
części: płytki z umocowanemi na niej sztabkami gię- 
tkiemi, wydającem! tony pod naciskiem powietrza
i z pokrywki drewnianej.

Młody Messner jednak nie zadowolił się dumą wy­
nalazcy. Postanowił także wyzyskać wynalazek. 
Sporządził więc pewną liczbę harmonijek I znalazł 
odfazu chętnych nabywców wśród przyjaciół i zna­
jomych.':

Zachęcony pomyślnym wynikiem, poświęcił się 
już zupełnie wyrobowi harmonijek i wędrując po 
jarmarkach, rozszerzy! koła swej kliientęli do tego 
stopnia, że mógł założyć w arsztat, zatrudniający 
kilku ludzi, a sam odbywał długie podróże po Niem­
czech, Austrii i SzwaJcarJI, propagując nowy instru­
ment.

1 dzięki temu tkaczow i T roisia^. \  które przed

stu laty było skromną wioską w okręgu C zarne. 
Lasu, zaludnioną przez rolników i drobnych rzemie­
ślników, jako tako wiążących koniec z końcem, je s l 
dziś wielkim ośrodkiem przemysłowym, w  któryi |  
przemysł harmonijek ustnych zatrudnia z górą 
tysięcy ludzi, a wprowadzony przed kilkudziesięciu 
laty wyrób harmonii ręcznych — z górą 7.000 lud 

W  samem Trosslugen wyrabia się corocznie 
brzymlą liczbę 30 milionów harmonijek ustnych, cc, 
stanowi 60 procent produkcj światowej tych instWiJ 
mentów.

Dla uczczenia setnej rocznicy wynalazku, któr 
dał miastu dobrobyt, położony będzie w Trnsninge 
kamień węgielny pod ratusz, mający posiadać tabli-1 
cę kuczci wynalazcy i nosić nazwę pamiątkową |  
„Harmonichaus".

ZGRZYTY /r<

Generai a . Górecki
sprawuje u n ą d  Prezesa Manku 

flespocłarstwa krajow ego
Na nutę: „Pan generał Trorrrtr^dracki, 

Chuoiai stary, ale chwackl.,“ 
Bez gotówki niema wojska,
Bank i wojsko spólność swojska...
Bank i wojsko, toć to spokrewniony 
Jak konnica dziarska w biegu,
Cyfry w długim mkną szeregu,
Wojsko, giełda — sedno ich w  wojeaaycn grach!

Pan generał, pan generał 
Urzędników w mundur poubierał,
Woźny, biuralistka, pisarz, szef,
Wszędzie wieje już żołnierski wie W. /

Ot kompanii jest okienko,
„Baczność" stajesz przed panienrą,
Na tablicy, zamiast „zwyżka", walut „wzlot*
Jako petent czekasz w wianku 
Napis lśni: „W owództwo Banku"
Obok informacja: „Weksle, w prawd zW rmt-

Pan generał, pan generał, pan generał, •
Mieczem będzie nam walutę wspierał,
Aby jej nie zniszczył, żaden wróg, 1 
Niechaj w dziele tem mu dopomoże Bógf

i - * Korek.

OM jaiito i liwiatmn o voAi
W latach 1921-1926, dzięki zabiegom samtarjoiB 

Wojsk Polskich, liczba żołnierzy chorych na jaglicą 
spadła niemal sześciokrotnie, liczba umierają,  
cycb ha gruźlicę spadła o połowę, liczba za$ 
żołnierzy chorych wenerycznie zmniejszyła 
się o blisko 60 procent. ,

Przym us kąpania się canaymmej raz na ty* 
dzień, obejmujący bez wyjątku wszystkich żul 1« 
nierzy, oraz obostrzone przepisy sanitarne i łiy 
gjeniczne, dają gwarancję, że waika z choroba 
mi zakaźnemi w wojsku osiągać bodzie cora* 
lepsze rezultaty, wpływając również pośred­
nio dodatnio na stan sanitarny wsi. Rekruci bo 
wiem przyuczeni w czasie służby w wojsku do1 
dbałości o czystość i hygjenę, dbać o nią będtf 
również, choć może w mniejszym stopniu, po 
zwolnieniu z wojska. Do podniesienia sianu aa 
nitarnego wśi przyczynia się równie* w wiel­
kim stopniu oświata w  wojsku, prowadzona na 
szaroką skalę i obejmująca pox? pouczającą le 
kturą i pogadankami, również kształcenie aaał 
iabetów, których liczba w poszczcudłcych od­
d ziałach  wciskowych sięga nieraz da 30—30 
nrocent.
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W  kalejdoskopie orasy
„Wypociny polityków kawiarnianych", czyli 
wyborcza na praw o i na lewo. — Komuniści ja 
ujęcie niezadowolenia z rządu „w formy orga

Najrozmaitsze pogłoski i kombinacje na te­
mat planowanych w najbliższym czasie zmian 
w rządzie doczekały się wreszcie oficjalnego
dementL  ......... , .Jedną z tych pogłosek,

1 a mianowicie p zamierzonej nominacji gen. 
Składkowskiego wojewodą warszawskim, a 
min. Miedzińskiego ministrem spraw wewnę­
trznych, zalicza „Głos P raw dy"

„do rzędu tak licznych plotek kawiarnianych, 
według których snuje się sensacje polityczne. 
iWobec dość wysokiej tem peratury mózgi ka­
wiarnianych polityków parują silnie — no i wy 
parowują przedziwne wypociny, nagromadzo­
ne od szeregu miesięcy1*.

Natomiast „Robotnik" zapytuje złośliwie, czy 
Łw  razie realizacji powyższej pogłoski co do 
m ir. Miedzińskiego

„zostałyby skasowane liczniki w telefonach, 
czy też zostałyby wprowadzone w całej admi­
nistracji państwowej".

'Jeszcze jeden przyczynek do ujemnej opinji 
O obecnym Sejmie znajdujemy w „Kurjelze Po 
rannym", gdzie cz37tamy m. in.:

..Ostatnie wydarzenia, związane z zamknię­
ciem sesji lipcowej, w sposób bezlitosny obna­
żyły pustkę duchową naszej reprezentacji, a hi 
storja wniosku o zwołanie sesji nadzwyczajnej 
podkreśliła wszystkie przedmajowe przyw ary 
obydwu Izb, a więc — poczucie gruntownej nie 
mocy, rozbicie wewnętrzne, brak szczerości i 
odwagi nawet w akcji protestacyjnej, kierowa- 

■nie się w  wystąpieniach zewnętrznych względa 
jjni na przyszłe wybory, zamiast interesem pań 

Jetwa".
O strą walkę, jaką zarówno prawica, jako i — 

ostatnio — lewica prowadzi z obecny m rządem 
uważa cytowany organ za objaw gorączki 
.przedwyborczej. Inaczej wytłum aczyć tego nie 
podobna, bo

„chyba żadne ' ze' zwalczających rząd stront 
iwctw nie dąży na serio do jego obalenia, prze 
ciwnic, podobna ewentualność z pewnością wy 
.wołałaby w szeregach wszystkich opozycjoni- 
s*«r największe przerażenie. To też walka z 
R totj betem rządu, o ile poczęłaby kiedyś wy­
dawać skutki pozytywne, to  wyłącznie na ko- 

■rzyść , żywiołów skrajnych, antypaństwowych, 
Sterujących na wszelkim fermencie i pozbawio­
nych jakichkolwiek skrupułów etyki ludzkiej i 
^ryw atełskies. Pomniejszanie autorytetu rządu 
'fu chwili obecne], to akcja, może bezwiedna, 

. l e c z ' niewątpliwa, na rzecz komunizmu 1 rewolu 
Cii".

N a niebezpieczeństwo komunistyczne zw ra­
ca  także uwagę „Robotnik" w następujących 
słow ach:

„Komunizm rośnie w Polsce nie przez siłę 
, Idei nie przez mądrość taktyki, nie przez umie­
jętność przewidywania. Rośnie, jako uczuciowy,

nie będzie zmian W rządzie. — .Gorączka przed- 
ko „tertius gaudens". — Troska „Robotnika" o  
nizacyjne". — Nowe „cięgi" Witosa w  Poznaniu

odruchowy w yraz niezadowolenia. W chłania w 
siebie żywioły komunizujące — „czumowców", 
„wojewódczyków". Głosowanie na komunistów 
— to protest, ostrzeżenie, nie świauome przystą 
pienie do jego szeregów. Tern bardziej niebez­
pieczny jest taki właśnie wzrost niebezpieczny, 
bo anarchizuje i rozkłada ruch robotniczy, na 
miejsce pracy i walki stawia bezmyślną dema­
gogię, w  praktyce przygotowuje grunt dla de­
magogii reakcyjnej z kolei. 

łKrzy tej sposobności organ socjalistów pod­
kreśla swoje państwowe stanowisko, mimo zde 
cydowanej opozycji wobec rządu, poczem — 
niewątpliwie pod wpływem nauki, wynikłej z 
ostatnich wydarzeń wiedeńskich — konkludu­
je:

„Na socjalizm spada obowiązek ujęcia nieza 
duwolenia powszechnego w Sormy organizacyj 
ne, nadania mu świadomości własnych zadań i 
celów, przeszkodzenia temu, by klasa robotni­
cza, odchodząca od rządu, odchodziła zarazem 
od Polski. Obowiązek to trudny do spełnienia. 
Ale Konieczny. Nasze organizacje partyjne mu­
szą zdać sobie sprawę z powagi położenia i... 
wytężyć siły. Postępy anarchii w ruchu robot­
niczym oznaczyłyby katastrofę i samego ruchu, 
i socjalizmu, i Rzeczypospolitej".

Zmierzch W itosa i „Piasta" przepowiada p. 
Stpiczyński w „Głosie P raw dy" w związku z 
niedawnym zjazdem tego stronnictwa w Po­
znaniu. Po przypomnieniu, jak to przed kilku 
laty w Poznaniu sprawiono p. Witosowi „la­
nie", cytowany organ stwierdza, że i na ostat­
nim kongresie nie lepiej powiodło się niefortun 
nemu premierowi dwudniowego rządu z maja 
ub. r. Kierownicy organizacji poznańsko-pomor 
skiej „Piasta"

„oświadczyli, iż zrywają z „Piastem" i stają na 
gruncie współpracy z rządem. Stroskanemu p. 
Witosowi pozostała już tylko smutna rola koła­
tania po gabinetach redaktorów poznańskich o 
łaskę zatajenia przed opinją tej nowej edycji 
„wałów W itosa".

Tak tedy „Piast" przeżywa obecnie głęboki 
kryzys, przewidywany zresztą od dawna przez 
światlejszych członków tej partji, którzy stop­
niowo usuwali się z jej szeregów, owianych 
złym duchem p. W itosa. Podcięcie wpływów 
partji na ziemiach zachodnich jest dla „Piasta" 
ciosem nad w yraz bolesnym. Z chwilą, gdy pę­
ka urok siły i jednolitości zastępów p. wójta, na 
światło dnia wyjdą wszystkie, dotąd urkywane 
antagonizmy wewnętrzne. Jak p. Witos postąpi 
sobie w tej krytycznej sytuacji, — najbliższa 
przyszłość pokaże".

Również okaże najbliższa przyszłość, czy 
zmierzch W itosa jest tylko gorącem życze­
niem nowej „Partji P racy", pragnącej ugrunto 
wać swe w pływ y także na wsi, czy też trafną 
przepowiednią przedwyborczą. M.

doszczętnie. Tern m ożnaby U i Wj J.im ° IZVĆ 
Jaki, że /u ig lja  pierwsza w ystąpiła z propozy ■< 
cjam i pod adresem  Japonji. Grze polityki wieli 
kubrylyjskiej w stosunku do Japonji tow arzy 
szyła również interw encja angielskiego a ml.-  - 
sadora w Angorze. Na lem tle zrozum ianą bę­
dzie też aktyw niejsza teraz polityka oficjał 
nych sfer japońskich w M andżurji i  v  M oo- 
golji. ■ Ą 4

W szystko to coraz poważniej zaczyna niepo 
koić — Sowdepję. To też sowiecki „P raw daf 
twierdzi, że A ngija szuka pomocy w  Ja p o n p  
przeciwko Chinom i Bolszewji. P rasa  
k a  obawia się snać zbyt flegmatycznego i  i 
opatrznego ustosunkow ania do pociągnięć jd 
plom acji w ielkobrytyjskiej.

W  każdym  razie oznaczałoby jednak japoifi 
sko- angielskie zbliżenie, o którem  ty le  te c jr

MM

U progu anglo-japońskiego zbliżenia?
Zaniepokojenie w kołach sowieckich

( t)  P rasa  sowiecka obserwowała i obser- 
c«rUje konferencję genewską w  sprawi-! rozbro 
ijenia na m orzu z pozoru w prawdzie rezer­
wą". jednakże nie uiegt wątpliwości, że b a r­
dzo pilnie i dokładnie. Nic w tern dziwnego.
Koła sowieckie obaw iają się oczywiście b a r­
dzo zbliżenia japońsko-angielskiego. Nie w ia ­
domo tylko, czy pism a sowieckie s ta ra ją  się 
zasugerować swoich czytelników, siebie sa ­
m ych (czy może zagranicę?) tytułam i arty k u ­
łów w rodzaju: „Niema porozumienia anglo- 
japońskiego".

P ism a sowieckie „ dow iadują" się też z To­
kio, że prasa japońska kry tykuje w estry spo 
sób stanowisko W ieliej B rytanji na genew­
skiej konferencji w sprawie rozbrojenia na 
morzu. P rasa  japońska podkreśla różnice, ja 
kie się zarysowały w sprawie rozbrojenia.m ię 
dzy Anglją, a Am eryką i wskazuje na japon- ■ 
sko-am erykańskie zbliżenie.

Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, że 
zarówno oficjalne koła japońskie, jak  też i pra 
sa japońska zdaje sobie dokładnie sprawę z

wagi anglo-japońskiego porozum ienia w spra 
wie floty morskiej, także zwłaszcza w związ­
ku  z problem am i chińskim i. W prawdzie nfe 
zaniedbywała Japon ja  niczego w kierunku 
zażegnania konfliktu japońsko-ame.-ykańskie 
go, co przyczynić musiałoby się do „splendid 
isolation" Anglji, jednakże rząd japoński nie 
może oczywiście być obojętnym  szczególnie 
na możliwość wzmocnienia swej pozycji m or 
skiej na Oceanie Spokojnym . I jeśli Owoce 
porozum ienia anglo-japońskiego nie są je ­
szcze golem okiem widoczne, to jednak dojrzę 
w ają już zalążki tego por*umienia. Toczą się 
jeszcze może tu  i ówdzie jakieś targi, strony 
próbują się jeszcze może naw zajem  szacho­
wać, ale, jak obecnie rzeczy się tuają  można 
się już dość poważnie liczyć ze zbliżaniem an- 
glo-japońskiem .

W ielka Brytan ja  nie może bowiem i nie 
chce dopuścić do ponownej swej izolacji w 
Chinach. W  grę wchodzi tu  jeszcze Rosja So­
wiecka, której agitację na  dalszym Wschodzie 
chciałaby Anglia, o ile możuości, sparaliżować

pisze prasa na całym  świecie, poważną
przedewszystkiem także 
nych.

Stanów ZjednocsH
c

KRONIKA POLITYCZNA.

Fukom iiiki bułat M w  im ?
będzie  d o  15 sierpnia 1

Pism a francuskie donoszą, że francusko-m* 
mieckie rokowania gospodaioze nie mo6ą Dy. 
sfinalizowane, gdyż ze strony niemieckiej wy 
suwane są wciąż nowe postulaty Oczywiście; 
że prasa niemiecka „zastrzega" się przeciw ta ­
kiem u ujm ow aniu spraw y ze strony dzienni­
ków francuskich. I tak  stw ierdza up. „Berli- 
ner Tageblatt" jakoby delegacja niemiecka czy 
rnła od początku lipca br. wszelkie w ysiłki 
w kierunku zawarcia trak tatu  handlowego n a  
dalszą metę. Ponieważ obie delegacje, francu­
ska i niemiecka, wyposażone są w pełnomocni 
ctwa, można się spodziewać — wywodzi p i­
smo niemieckie — dokładnego przedyskuto­
w ania wszystkich części tak ważnego dla oby 
dwu krajów  trak ta tu . Sporne są teraz przede­
wszystkiem wzajemne życzenia w sprawie ta ­
ryf celnych F rancji i Niemiec. Należy oczeki­
wać, że do porozumienia w sprawie francu- 
sko-niemieckiego trak ta tu  handlowego dojdzie 
najpóźniej do 15 sierpnia br.

Rewelacje o zbrojeniach nie­
mieckich — zdradą stanu!

P rokura to rja  naczelna Rzeszy niem ieckiej 
wytoczyła sekretarzowi generalnem u niemieo 
kiej ligi pokoju Gerhardtowi Segerowi dw a 
dochodzenia karne o zbrodnię zdrady stanu,, 
których Seger m iał się dopuścić przez wygło 
szenie odczytów o rekru tacji ochotników przez 
Reichswehrę. Ponadto prokurato rja  zw raca 
się w oskarżeniu przeciw broszurze, wydane) 
przez Seger a, p. t. „W ehrhafte Republik", któ  
ra  k ry tyku je  budżet Reichswehry i  om aw ia 
konspuacyjne plany praw icow ych związków 
bojowych.

Na pirenejsklm półwyspie
W edług oświadczenia portugalskiego m in i­

stra spraw  zagranicznych Bettencourta ftodri- 
guesa wobec dziennikarzy hiszpańskich, daw ­
na przyjaźń anglo-portugalska. tua być nadal 
podstawą zagranicznej polityki Portugalji. Po 
lityk portugalski nie omieszkał i przy te j spo­
sobności dać w yraz przekonaniu, że stosunek 
Portugalji również do innych państw  ułoży 
się za w yjątkiem  Rosji Sowieckiej, p rzy ja­
źnie. O ile idzie o stosunek Portugalji do Hi| 
szpanji, to zdaniem  m in. Rodriguesa. oba te! 
k ra je  znają  się zbyt mało. Ostatnio poczynio­
no jednak kroki w k ierunku zipiany nu lep­
sze. Odwiedziły się naw zajem  kom isje wojsko 
we, koła kulturalne i sfery sportowe. Także 
kom unikacja lutnicza między H iszpan ją  a  
Portugalją polepszyła się teraz znacznie. Obe­
cnie toczą się żte rokowania w  sprawie wąpól 
nej eksploatacji siły wodnej Duero na pogra­
niczu portugalsko-hiszpańskii m . Pomyślnego 
rezultatu  należy się również spodziewać pO 
pertrak tacjach  w spraw ie połowu ryb  z okrę­
tów hiszpańskich, przyczem ustalona m a być 
sześciomilowa strefa, której okręty 1 j p a ń ' 
skie ««e m ają przekraczać w celu csbołostwa*
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Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dn ia 24-go Jipca 1927 roku o godzinie 3-ciej 
popołudniu  z dom u przedjDogrzebowego na cmenLatzu żyd. w Krakow ie, o czera 
m wiłjii^n^ n  slifielcana

Rodzina

Z N lu o e n ie  l szkody. -
H e b r a js k im .

a k c Jb  rząda. —  W ielki* szkody w Uniwersytecie 
- Zniszczenie w  pałacu lord a Plum ara.

Z prasy palestyńskiej, która w  dniu wczoraj- 
^ y m  nadeszła, wyjmujemy następujące szcze­
lin y  o katastrofie trzęsienia ziemi w Palesty­
nie:

Wedle statystyki z następnego dnia po kata­
strofie, a więc dnia 12 b. m., liczba ofiar i szkód 
przedstawia się następująco: W Nablus jest 60 
zabitych, 250 rannych. W Ramleh 12 zabitych i 
25 rannych, w Ludd 30 zabitych 1 70 rannych. 
W  Chebronie 4 rannych. Drobne szkody w y­
rządziło trzęsienie ziemi w Safedzie, w Akko i 
w Tyberjas. Gaza, Berseba i Chajfa prawie nie 
ucierpiały. W ładze rozwinęły natychmiast e- 
nergiczną działalność przy pomocy żandarme­
rii, departamentu zdrowia j robót publicznych. 
Oddział lotniczy wziął czynny udział w  akcji 
pomocy, przewożąc rannych z odleglejszych 
miejsc.

W Jerozolimie trw ał w strząs 4—5 sekund. 
Ze wszystkich domów w ydobyw ały się jęki i 
krzyki kobięt i dzieci. Wiele osób zemdlało. — 
W  mieszkaniach spadały i rozbijały się naczy­
nia. W setkach domów zarysow ały się ściany 
i pęwały. Dziesiątkom domów grozi niebezpie­
czeństwo zupełnego zawalenia się. Mieszkań­
cy tych domów zostali delożowani. Bezpośre­
dnio po trzęsieniu ziemi rozpoczęto zwozić ran­
nych do szpitali ze wszystkich części miasta.

Rany pochodzą głównie od uderzeń kamienia­
mi. Większość stanowią lekko ranni. Trzęsie­
nie ziemi nie było równie silne we wszystkich 
częściach miasta. Najdotkliwiej ucierpiały czę­
ści, położone na wzgórzu w północnej stronie 
Jerozolimy. W  dzielnicy Żydów bucharskich 
zawalił się jeden dom i została w yrw ana żela­
zna brama. Na ulicy Jafejskiej spadło wielu ro­
botników z rusztowania i odniosło lekkie rany. 
Poważniej ucierpiało stare miasto, szpital „Ha- 
dasy“ w ysłał ekspedycję lekarską dla zaopa­
trzenia rannych. W dzielnicy tej odniosła cięż­
kie rany jedna kobiera żydowska i jeden Arab. 
Szkody poniosła także synagoga Żydów w ar­
szawskich. W  szpitalu „Hadasy" został uszko­
dzony oddział dla dzieci i oddział chirurgiczny. 
Chorzy zostali przeniesieni do innego skrzydła 
szpitala w obawie przed niebezpieczeństwem. 
Silny wstrząs odczuto na Górze Coiim. Gmach 
Uniwersytetu uległ zniszczeniu. Niema tam nie 
zarysowanej ściany, ani pokoju, któryby nie 
został częściowo lub całkowicie zniszczony. 
Schody, wiodące do gmachu, są zupełnie zni­
szczone. Jeden mur Instytutu chemicznego gro­
zi zawaleniem. W arsztaty tego Instytutu zosta­
ły zniszczone. W  hali maszyn uległy zniszcze­
niu akumulatory, natomiast sam budynek nie 
wykazuje szkód. Nowe budowle zostały czę-

j ściowo uszkodzone. Siary cli nie będzie mc 
! zdaje się.odbudować. Dzięki temu, że pracę 

Instytucie chemicznym przerwano o godz! 
2-giej w południe i że w czasie katastrofy 
było nikogo w gmachu, nikt nie odniósł r 
Mury w Instytucie judaistycznym zarysów 
się. Prof. Peries kontynuował wykłady pod 
łem niebem. Zbiory zoologiczne Uniwersyt 
Hebrajskiego uległy zniszczeniiu.

Pałac Wysokiego Komisarza Palestyny prz 
stawia obraz zupełnego zniszczenia. Zap 4  
się tani ściany i powały, między innenii pow 
ta wielkiej sali zebrań. Wieża pałacu grozi _ 

'waleniem. W miejscowości Tur na Górze O 
wnej niema ani jednego domu całego. Wys 
wsi przypomina pobojowisko. Zginęło ta 
trzech Arabów wskutek zawalenia się mecz 
tu. Lekarze Hadassy pracowali w tej wios 
arabskiej aż do późnej nocy, niosąc pomoc ra 
nym. Meczet niedaleko wieży Dawida ul 
zniszczeniu, natomiast wieża Dawida został 
nieuszkodzona. W „Bezalelu" zarysow ały si 
dwie wieże i wiele ścian. Dużo zbiorów muze 
alnych uległo zniszczeniu.

Rozmiary zniszczenia w  koloniach żydów  
skich przedstawiają się następująco: W Klrjat 
Anawim nic stwierdzono żadnych szkód, . 
Ejn-Charod są drobne szkody, w Tel-Josef za 
walił się domek, znajdujący się na wzgórzu,
W Markenhoffie uległy zniszczeniu prawie 
wszystkie domy. W żadnej z kolonij ani w  iad- 
nem mieście nie stwierdzono wśród Żydów 
wypadków w ludziach. W Palestynie panuje 
Ciągle nastrój przygnębienia. Wiele mieszkań­
ców przebywa pod gołem niebem, w obąwl*» 
przed dalszą katastrofą.

List z Palestyny
Pan S. Oertwagen z Krakowa przesiał nam list

swego syna, pracującego w żandarmerii palestyń­
skiej. Z listu tego wyjmujemy następujące szcze 
góły:

Liczba rannych i zabitych wynosi przeszło tysiąc 
Wiele starych domów zostało zawalonych. Natych- 
miast po katastrofie otrzym ała żandarmeria rożka? 
pomagania przy odkopywaniu trupów. Wypadków 
u Żydów nie było żadnych, tylko trzy osoby po­
marły ze strachu. Najwięcej szkód w  ludziach p a  
nieśli Arabowie.

H p m n e fó  rzaiii v  im iw ie  vm
robotników  z Tet-A w lw

Jerozolima 21. 7. (ŻAT). Jak już donosiliśmy, wła­
dze miejskie Tei-Awiwu zgłosiły gotowość wysłania 
bezinteresownie robotników, celem uprzątnięcia gru­
zów w Nablusie i innych miejscowościach, szczegól­
nie dotkniętych trzęsieniem ziemi. R2ąd palestyński 
nadesłał obecnie odpowiedź, że pomuc robotników 
l e i  Awiwu nie jest konieczna, gdyż robotnicy rzą­
dowi podołają zadaniu.

KONSTANTY SROKOWSKI.

POLSKI BLOWITZ
Z wydąricj przez Syndykat Dziennika­

rzy  Krakowskich Jednodniówki na cele 
budowy Domu Wypoczynkowego i Uzdro 
-tfiśjcowego dla dziennikarzy w  Mokowie- 
wyłamiemy poniższy interesujący szkic p. 
Konstantego Srokowskiego.

Dziennikarzl Co to jest dziennikarz? Różne usta­
wy, statuty organizacyjne i t. p. utwory orzekają 
krótko, że jest nim taka osoba płci męskiej żeńskie) 
lub skomblnowauei (miałem bowiem kolegę także 
tej trzeciej płci), która pisanie artykułów dziennikar­
skich lub wogóle zajęcia z przygotowaniem do dru­
ku dziennika związane, uprawia zawodowo, z te) 
swojej pracy uzyskując główne środki swego utrzy­
mania.

Określenie długie, uozornie ścisłe, a Jednak jakże 
niedokładne I Niema w niem rzeczy najważniejsze], 
— ulema tam duszy dziennikarza, lego nerwów, je­
go niepokoju wiecznego, lego ciekawości nieposkro­
mione), wścibstwa, zuchwalstwa i pokory zarazem, 
Uległości 1 krnąbrności, przedewszystkiem zaś tego 
charakterystycznego poczucia zawieszenia między 
szczytem a niziną, między wszystklem a nic zera.

Oczywiście mówię ta  nie a publicyście, który pi­
anie wielki* i przeważnie najzupełniej zbyteczne ar­
tykuły, doradzając W nich różnym mężom stanu i 
mtałstarpcą iwefea 1 69 m ają robić, z kim

przyjaźnić się, a komu wypowiadać wojnę, ale o 
dziennikarzu pełnej rasy, o „tylko dziennikarzu", 
więc krótko mówiąc o — reporterze, który jest 
wcieloną w żywego człowieka istotą dziennika i 
dziennikarstwa.

Dzisiaj ogromny rozwój techniki komunikacyjne), 
telegrafu i telefonu, z drugiej zaś strony dokonany 
już i zakończony cichy proces upaństwowienia 
dziennikarstwa w jego najistotniejszej, bo informa­
cyjnej części, przez uzależnienie go od niezliczonych 
urzędowych lub pólurzędowych agencyj, zepchnął 
niejako reportera z pierwszego planu sceny w  tyt, 
za kulisy, Ale jeszcze niedawno, kiedy każdy sza­
nujący się dziennik nie mógł abonować po prostu 
swych wiadomości, lecz musiał starać się o nie za- 

Hńegliwie i zbierać je na t. zw. „własnym drucie", 
're p o rte r  nietylko lokalny, policyjny, od morderstw, 

rabunków, ogni kominowych i cieląt z dwiema gło­
wami, lecz przedewszystkiem reporter polityczny, 
był osobistością w  przedsiębiorstwie dziennikar- 
skiem centralną, na którą skierowane były oczy nie 
tylko redaktora naczelnego, lec* samego wydawcy, 
którego wszyscy znali, który reprezentował dzlen- 

io ik  na zewnątrz, który wiedzieć powinien był wszy­
stko, przedewszystkiem zaś to, C*ego wiedzieć w ża­
den sposób nie mógł...

Znane są dzieje znakomitego Biowłtza, małego ży- 
dka morawskiego, który jako pąryski korespondent 
wielkiego ongiś 1 znakomitego „Timesa" londyńskie­
go, był przez długi czas jedną z centralnych figur 
politycznego świata paryskiego, przez którego wy- 

{ kwlotns salony przewinęło się 6eslewnie wszystko,

co w latach ośmdziesiątych ubiegłego wieku miało 
cokolwiek w Europie do gadania. Szczyt swoje] ka­
riery osiągnął Blowitz podczas kongresu berlińskie­
go w roku 1878. Kongres obradował w najściślejszej 
tajemnicy. Przewodniczący obradom Bismarck wy­
dał najostrzejsze polecenie, w celu strzeżenia tajemi 
nicy obrad i uchwał. Jakąż była wściekłość Żelaz­
nego Kanclerza, kiedy na czwarty dzień po wielklet 
batalii, jaka została stoczona na kongresie w spra­
wie okupacji Bośni i Hercegowiny przez A ustrię 
przeczytał w otrzymanym właśnie numerze „Timei 
sa“ dokładne sprawozdanie z tych bardzo drażli­
wych obrad. Nie ulegało wątpliwości, że spisał Ja 
ktoś, kto ich od początku do końca wysłuchał, zro­
zumiał je i zapamiętał. Musiał to  więc być jakiś fa­
chowiec w polityce, jakiś znawca ludzi i rzeczy. Ale 
kto to był w takim razie, jeżeli na sali obrad znaj­
dowali się wyłącznie oficjalni uczestnicy kongresu, 
zaprzysiężeni na wszystkie świętości i drżący O 
swoją karjerę młodzi sekretarze, > wreszcie służba, 
wygalowana wprawdzie i wyzłocona, ale w arka­
nach wysokiej polityki wcale niezorientowana. Za­
rządzone natychmiast energiczne śledztwo rozwią­
zało wkrótce zagadkę. Okazało się, że Blowitz prze­
kupił po prostu dwóch lokaji, którzy pozwolili mu 
usadowić się pod jednym z bocznych stołów, nakry­
tych zielonem suknem. W tern niewygodnem poło­
żeniu król reporterów  ubiegłego wieku wysłuchał 
ośmiogodzinnych narad, porobił notatki 1 wymkną 
wszy się do hotelu, wysiał umówioną drogą WTj 
czerpujące sprawozdanie do swego dziennika.

. (Ciąg dalszy nastąpi}.
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i  i rowo i eiemno". — Br3k zdrowej opina krytycznej. — Nleuoceuienie Irzykowskiego. — 
isfrz ?nałizy i wiwi«ek‘;ji obłudy i pozy. |—-* Hebbei, Nietzsche. Mach i Avei.urius. ■— „G a r-  

sroba «Jc*zy“. — Zary* twórczości Irzykowskiego. — W gościnie <umłodych. — Walka o
i nowe adee. Brak elementów pacyfizmu we współczesnem piśmiennictwie poiskiem.

iupiescy od papieża". — Intelektualizm żydowski.

Na brak -moow*) f ntezałećuej opinii Krytycznej 
Polsce sk*iiy ii sic wszyscy wielcy polscy plsa- 

ze, NN doceoiaco w  Polsce zawsze i nie dowierza- 
szczegófade jm ysłom  naprawdę twórczym, śtnia- 

ym i oryginalnymi. Nie rozumiano zrazu Mickiewi- 
a i Słowackiego, nie rozumiano i dotąd właściwie 

■rozlanie się w  Polsce twórczości zwłaszcza Cy- 
rnmtfa Mocweda, taróry taż może najboleśniej 

obkiJej odeaawał na sobie niezrozumienie nie- 
ze strony cnsteluików, ale i oficjalnej krytyki. 

Nmoardziej też wożę ze wszystkich skarży się Nor- 
n a . obojęttiadć i małoduszność krytyki.

Od chm ów Norwida niewiele się w  Polsce pod 
ije : \raetedctn anieniło, mimo, że krytyka polska 
eocfihtbić się mogła w ostatnich czasach takiami na­
zw iskam i Matlakowski 1 Witkiewicz, Brzozow­
sk i-i Matusza ki, Fel. Jasieński, ostatnio zaś Irzy­
kowski. Z. niezrozumieniem i obojętnością walczyć 
musiała „Młoda Polska" z Wyspiańskim i Żerom- 
ridm na czele. Na polskim Parnasie bywało niemal 
ia>wsze mniej ktb więcej „laurowo i ciemno".

ł^d o cen io iy m  jest dotąd z poetów naprzyklad 
tM cUski, z powieśck pisarzy Berent, z myślicieli i 
(krytyków Irzykowski. Dość przypomnieć, że naprzy 
łHfcd Irzykowski zarabiać musi na chleb pracą ste­
nografa w Sejmie, oraz dorywczą pracą dziennikar­
ską. Ale i pisma naogól niechętnie go pewnie dru- 
taąą. Pamiętamy przecież jego „gościnę" u młodych, 
■na łamach „Skamanura". Ponieważ Irzykowski za- 
iBUcJł' młodym poetom „programofobję", pisarze z 
■pod m aku „Skair.„ hŁ i “ złajali Irzykowskiego za 
Jego „tut*™ separatum". Także polemika Irzykow­
skiego w  sprawie „niezrozumiąlstwa" ściągnęła na 

jk u  iłt-go krytyka istną burzę protestów i od- 
pow M bi w „Wiadomościach Literackich". Również 
rozpraw a autora ,p a łu b y "  o pcrfidji (nawiasem mó­
wiąc pierwsza tego rodzaju rozprawa w języku pol­
skim, napisana podobno jeszcze w roku 1912), inu- 
Stała treykowsi inanu przysporzyć niejednego nie- 
prsyjaciela, taUsaroo, iak znana jego polemika w j 
spraw ie „wpływoloeji" i bezcereniouialności mło­
dych adeptów polskiego futuryzmu. („Walka o 
tr tść " , „Na Gewo«c'c forroitm s").

I c&ż w l*m diiw uego? Wszak Karol Irzykowski 
flest fsuasycznyin szermierzem prawdy i uczciwości 
1 sam U st mistrzem analizy psychologicznej oraz 
wiwisekcji o!>Wv i kłamstwa, jest rozmiłowanym 
w  swym fachu cicmu-shatorein fałszu i pozy. Jest 
prrytem  autor „Pałuby" i licznych uowe!, pisarzem 
bndaj-że o największej kulturze i karności umysło­
wej na obszarze dzisiejszej twórczości polskiej. — 
Irzykowski josi nietylko znakomitym znawcą „heb- 
blizmu1', nietzschcaffikniu i pragmatyzmu, ale też 
najgłębszym chyba pośród pisarzy polskich •myśli­
cielem, wychowanym na emph jckrytycyźm ie i bio- 
mechaniżmie przyrodnkzo-filozoficznej szkoły Ma­
cha i Avenariusa. Ta filozofja siała się też punktem 
wyjścia wspaniałej powieści analitycznej, jaką jest 
.yPałuba" (1903) Irzykowskiego. „Paluba" ukazuje 
nam też po mistrzowsku całą „garderobę duszy", 
maszynerię i kulisy życia duchowego. Założeniem 
jest tu skrajna podejrzliwość wobec wszystkicli ge­
stów  i sluw fragcbtógicHiyck. Irzykowski szuka w 
BPałab e“ człowAfci h< obi ego. poza zewnętrzną po­
zą i „kręą««oi int.r«vów '‘ teatralnego życia. Autor, 
żądny p'-sv*dy rW oiitej. demaskować chce każdy 
fałszywy idwlanoj, kafelą nawet sanioobiudc. Wy
Wod*ą- s ę p.»J w ialęuaai „:oó«.wodu“ pisurskiego1 
w p-»-»*j in<—?*» cs1 Sieoótala ; Dostojewskiego, de- 
m aA aW a z«o«» pr*xr«y. :wr.yvcnOia tli Irzykow­
ski zar<-'ww<) ltMwa, jak i pooid ąd Nordaua. Będąc 
Jc Awii’ v r*s>i • t«iaiyfikApłor*;wd artyzmu, popada 
nieraz w re*yi-iyvn; — 'uUelektuasizmu.

J~ik w sz tk ie  >odać <i>> ..Palu>by“ szeicg now el/ 
przym Bpwycb ciekawe ui»s«i wacje. paradoksy lo- 
tffci (pUAkańeuw,1 to znów iaatasty. zny humur („AI- 
inan-zT'", „Alka" : Ki;*), ciekawą próbę komedji „a- 
nsryk^r.ikićsj". óapisauei wraz zc znlkoiiutym psy- 
chco.riem. lułkcueni Ochrowiczem. p. t. „Dobrodziej 
zh  dzir-."". pvr c-.-uać musuny, że Irzykowski jest na­
prawdę. iak gdyby prekursorem i zapowiedzią no- 
vycl: kie’u.ik.'■ w t w ó r c z o ś c i .  .Jest w r e s z c i e  Irzyko­
wski dosnoiuiym znawcą „Dziesiątej muzy". T ę  je- ,

go książkę o estetyce kina przełożono już na kijka ję 
zyków.

Ostatnio zajmuje się Irzykowski między innemi 
żywo ruchem paneuropejskim i pacyfizmem. Prace 
w tym kierunku zamieszczał też od czasu do czasu 
w niewychodzącym już polsko-żydowskim „Dzien­
niku W arszawskim". Autor „Pałuby" przyjął też 
życzliwie przedstawiciela żydowskich „Literarisze 
Blerter", p. Sz. L. Sznajdermanna i udzielił mu kilka 
ciekawycn 'nformacyi o swych poglądach na zada­
nia współczesnego piśmiennictwa polskiego, na lite­
raturę żydowską i rolę pisarzy pochodzenia żydow­
skiego.

0  zadaniach współczesnego pisarza wypowiada 
się Irzykowski mniej więcej w uastępujący sposób: 
Pisarz współczesny powinieu już raz zarzucić wszy­
stkie owe fikcyjne, zmyślone i opaczne „izmy", ja- 
koto urbanizm, ruryzm, puryzm, uniwersalizm i in­
ne. W szystkie te pokutujące we współczesnej poezji j 
śruby, samoloty, transmisje i inne części maszyn, 
cała ta  techniczna dekoracja, cały ten akompania­
ment turkotu i furkotu jest tylko mamidtem i kłopo- 
tliwem uciekaniem od rzeczy naprawdę artystycz­
nych, od prawdziwej sztuki i od własnego wnętrza.

Poeta współczesny nie może też opiewać ani żoł­
nierzy, lotników czy wynalazców. Poeta sam powi­
nien być wynalazcą i odkrywcą nowych biegó - 
nieznanych światów ducha i iego ustawicznej pracy. 
Irzykowski zastrzega się tu jednak przeciw posą­
dzaniu go o jakiś mistycyzm. Autor „Pałuby" jest 
daleki od tego.

Narazie jednak mało zwraca się uwagi na odkry­
wanie światów ducha. Dotąd nie rozumiał i nie do­
ceniał widocznie artysta dostatecznie celu swego 
posłannictwa. Autor szkiców „Słowo i czyn" jest 
zwolennikiem aktywizmu, który propagowali w 
Niemczech między innymi naprzyklad Riibiuer, au­
tor książki „Der Meiisch in der Mitte".

Literatura polska lat ostatnich znajduje się, zda- 
nietn genialnego chyba 'demaskatora, jakim bezsprze­
cznie jest Irzykowski, niejako w stanie zastygającej 
lawy wulkanicznej. Nic posiada ona, — wywodzi 
Irzykowski, — wszystkich tych nowych idei j po­
glądów, jakie w wielkiej mierze zauważamy we 
współczesnych literaturach obcych. Piśmiennictwo 
polskie trwa jeszcze w dawnych tradycjach i sto­
sunkach, mało poddaje się wpływom zewnętrznym. 
Coprawda, pod wpływem wojny i wypadków po­
wojennych, po odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę, zniknęło z piśmiennictwa polskiego owe „mar- 
tyrologiczne biadanie", a także ów historyczny ba- 
talizm, który przedtem wszędzie panował. Ale do 
wybitniejszych przejawów literackiej twórczości uie 
doszło się dotąd w Polsce.

1 tak nie zauważamy, zdaniem znakomitego kry­
tyka i myśliciela, prawic zupełnie elementów pacy­
fistycznych w literaturze polskiej. Polskie organiza­
cje twórcze, dusze polskich pisarzy, nie reagują ja­
koś zbytnio na cierpienia i klęski, jakie przyniosła 
ze sobą wojna. Zbyt mało znać w poiskiem piśmien­
nictwie tęsknoty za pokojem. A spodziewaliśmy się 
przecież, — mówi Irzykowski, -  że fala tysiąca nie-

|w innic pozbawionych życia będzie wołała w głos 
- poprzez twórczość pisarzy, będzie gwałtownie pro­
testow ała przeciw mieczowi i przeciw ponowieniu 
się kiedyś wojennych zawikłań. Nic widzimy jednak 
dotąd w Polsce żadnych znaczniejszych objawów 
takiej dążności.

(()d siebie dodamy tu: W  ostatnich czasach daje 
się jednak ruch pacyfistyczny zauważyć silniej tak­
że w piśmiennictwie poiskiem. Pacyfizmowi hołdują 
teraz nietylko J. Wiittlin, nietylko młodzi i w  twór­
czości dość anemiczni poeci, grupujący sie >koło 
krakowskiej „Gazety Literackiej", ale niemal wszy­
scy młodzi poeci i pisarze, z pod znaku dawnego 
„P?o Arte“, potem „Pikadora", a ostatn-io „Skaman- 
dru“ i „Wiadomości Literackich").

Irzykowski łtumaczy fakt, że w piśmiennictwie 
poiskiem brak dotąd co znaczniejszych objawów : 
elementów pacyfistycznych tern także, że PoID 
ma obecnie znaczniejsze trudności w żywsz> 
współudziale w zagadnieniach kultury nowoczesny. 

Ponadto nie można w P ' ” tę naraz zarzucić po­

chwały miecza, któremu kraj zawdzięcza niepodle 
głość. Zrazu próbowano i na gruncie piśmiennictwa 
polskiego zaszczepić idee pacyfizmu, ale u ś im a  ta  
dość prędko zmarniała. Irzykowski >iia ta  prte ddj 
wszystkem na inyśii „Generała Barcza" JutjoszA Kw 
den-Bandrowskiego.

Wogóle obecnego położenia literatury polskie) M i 
uważa Irzykowski za zbyt pomyślne, zwłaszcza >oj 
śmierci Żeromskiego, Reymonta i Kasprowicza, k->. 
rych miejsca niema kto zająć. Niema też kto  
w Polsce nowych idei. Takiego zdania je*t 
preKursor Prousta i „freudyzmu i bodaj-i e 
znakomitszy w Polsce znawca twórczości 1 myś 
Fryderyka Hjbbla. Dawniejsze pokolenie pisarskie 
idzie, zdaniem jego, zwolna w zapomuienie. Od dla 
szego czasu nikt me czyta książek Przybyszewskie 
go, gdyż nie umiał on dostatecznie pogłębić sw ego 
dekadentyzmu, ani też zastosować go do potrzeb} 
współczesnego czytelnika polskiego. Nie zdołał oni 
rozpatrywać zagadnień w sposób nowoczesny, a na^ 
wet przestał je wogóle kontynuować.

Także i inni polscy pisarze dawniejsi stoją obecnie, 
przed egzaminem dojrzałości zarówno wobec zębu 
czasu, jak i wobec potrzeb współczesnej kultury. 
Winni oni tworzyć nowe dzieła, raz jeszcze „zade­
biutować", aby wykazać żywotność i racje bytu. 
Zajmowanie poczesnego miejsca w piśmienniciwit 
nie może być zawsze związane ze sprawa kredytu

Z zakresu literatury żydowskiej zna autor „Pału­
by" stosunkowo niewiele. Nie żeby się nią nie zaj­
mował wcale. Owszem, n o rm o w ał sie dawniej w 
sprawach naszej literatury u błp. posła Adolfa Stan- 
da, który opowiadał Irzykowskiemu także- o sjoniź- 
mie, Palestynie i renesansie żydostwa. Irzykowskie­
mu imponowała id/, zawsze siła żydowskiej tęsknoty 
i wieczny niepokój poszukiwania novA-h ^rawd i 
form życia.

Z literatury żydowskiej czytał on zatem między 
innetni Asza, Opatoszu, Berdyczewskiego, Irzykow­
ski oświadcza jednak, że literaturą żydowską się 
rozczarował nieco. Irzykowski przypuszczał bo­
wiem, że znajdzie w literaturze żydowskiej przede- 
w.-,zy ukiem apoteozę siły intelektu, gdyż znanym 
jest wpływ żydowskiego intelektualizmu na wszy­
stkie dziedziny twurezcści europejskiej. Do pewnego 
stopnia rozczarowani' jest Irzykowski również u- 
działem Żydów w literaturze polskiej. Zdaniem au­
tora „Pałuby", sta raja sie niektórzy Żydzi w litera­
turze polskiej „być bardziej papieskimi od samego 
papieża". Odnosi to autor „Palu1 y“ przedewszyst- 
kiein — z dawnego pokolenia pisarskiego — do Wil­
helma Fcldninnna, który był wszak w pe\vne> mie­
rze szermierzem katolicjzmu i wiary chrześcijań­
skiej.

Również współcześni pisarze pochodzenia żydow­
skiego, jak Tuwim, Słonimski, Steru, nie wprowa­
dzili do piśmiennictwa nic oryginalnego. Zamiast 
przeszczepić do polskiego piśmiennictwa intelektua- 
lizm, biorą oni w arendę wszystko, co wydaje się im 
arcy-polskiem, jakby się chcieli stać symbolem nie­
skażonej polskości i puryzmu rasy. Jtduak „linio ich 
talentu nie wychodzi im to całkiem na zdruwie, gdyż. 
z tego powodu wychodzi z pod ich ręki nieraz coś, 
naprawdę karykaturalnego.

O ile idzie o twórczość Irzykowskiego, tó przy­
gotowuje on obecnie kilka dramatów i szereg prac 
■krytycznych o piśmiennictwie poiskiem. Niestety, 
nie zawsze może on zająć się dostatecznie własną 
twórczością, gdyż myśleć musi o swej pracy steuo- 
grafa i o artykułach dla pism.

Mimo io mamy prawo oczekiwać, że autor „Pa- 
iuby" da nam jeszcze niejedno zuakomiie dzieło. 
Przedewszystkiem dokończy on zapewne zapowie- 
dzianej od dłuższego czasu wyczerpującej książki O’ 
wspólczesnem piśmiennictwie p. t. „Walką o treść",, 
oraz szkice „Studja i mosty" i ukaże współczesnemu, 
pokoleniu pisarskiemu nowe widnokręgi i idee.

Leon Templer.

Ini. FRYDERYK ZDYBALSK1
(b . g e o m e tr a  O k rę g . U u rz ę d u  Z ie m sk ie g o  

w  Krakowie)
wykonuje prace paroelacyjne,dzieleniowe 
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ROMAN BRANDSTAETTER.

Wśród wierszy
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Mieczysław Braun: Rzemiosła. Nakł. F. Hoesw*. 
Wi i  u a w l  1926. Doskonały debiut poetycki. Twór- 
^zpść M. Brauna jest pracą. M. Braun składa wier­
n e  w taozołe. Każden wiersz opracowuje skrupula­
tn e . W ciężkim trudzie tworzenia składa równo sło­
ika, jak koę.l.i porfiru. Buduje świetne zdania, iszy - 
jWa je w większe okresy, — słowem, jest prawdzi- 
iwjan roOotnikiem wiersza w najszlachetniejszem te- 
|Ko słowa zziafcżeniu. (Tercyny M. Brauna są słabsze. 
Moszcze dosttttceznie nie opanowane).

Swoją ideologię pracy nawiązał rfl. Braun do świe- 
»fcj .wórczośći publicystycznej (i nie publicystycz­
nej) St. Żeromskiego („Gór; z piasku", „W isła", 
f.Wratr od mórza ‘). Skrystalizował ją w „Prom ete- 
|h> Pracy". W innych wierszach ideologia ta lekko 
jhthsuBije się. Pisząc o rzeczraijTn tomie M. Brauna, 
(W pierwszym rzędzie należy wspomnieć o samym 
cyklu „Rzeńilosł", napisanym wspaniale tmimo wpły 
'd y  Staffa i zapożyczenie tematu ud J. K. Bandrow- 
Bkiego), tak yod względem stylistycznym, jak i te­
matycznym. W prawdzie IW. Braun, chcąc zuniwer- 
saUzować swych zegarmistrzów, malarzy i t. d , 
Wpada w pewnych momentach w niczem nie uzasa­
dnioną groteskowość, — usterki re jednak nie za­
ćmiewają czystej, poezji, płynącej z tych wierszy. 
W iersze w rodzaju „Ziemia i niebo", „Marja" siab- 
sze z powodu nieskordynowania tematu i sztuczne­
go, nieprzeirawionego baroku. „W arszawa i „Go- 
Siana" rzucają ciekaw., światło na twórczość M. 
Brauna; są one dokumentem, że M. Braun nie tylko 
W wierszach „gospodarczych" uderza w świetne 
tony.

Jan BrzęKowiki: Tętno. Nakł. „Zwrotnicy". Kra­
ków. Brzękowski nie posiada odkucia poezji, a tern 
samem nie widzi jfej w życiu. Nie wydźwignął ko­
smosu rzeczy (obiektu) na piedesta ł  poezji.  B rz tk o -  
Wski, nadrabiając te braki ttSdfeali.-.iycziia, s łabo 
przetrawioną m eta fo rą ,  o t rzy m u je  w wynikli nie­
szczery konstruktywizm, szybko  p.-zeifficz: ' ocy  «ię 
u niego w niezaradność t echniczna.  — w iście i ;?y -  
ćzną  niezgTabność. Pos iada  jednak (Sr/.ękc ,.-•*! pe w­
nego rodzaju ru ly ń ^  poe iy  kąt J e  i t o j c J r a - i ę c z a  ła ­
dny w ie rsz  „ M aszy n is ta  Kr. hi" i .. Alniu g e r ia u l i " .  
Rutyna pcetyckinjest jednak Urugiem s tau ju m  tJPcn-

tu. Brzękowski, chcąc być poerą, musi zrozumieć, ze L 
naprzykładT atarn ian ie jest przecież tylko zwyczaj­
ną latarnią, lecz jest rzeczą — konstrukcją, komór­
ką i członkiem Kosmosu, b ra k  właśnie tej płaszczy­
zny poetyckiej, tego „ciągu" poetyckiego ‘ stwarza u 
Bzzękowskiego atmosferę nudnej przeciętności. 
„W ielka brzydota jest rów nież niezw ykłą, jak  wiel 
ka piękność. Tylko mierność i,przeciętność można 
spotkać wszędzie". Święte słowa Leontuća da Vhici.

Julian Przynoś. Oburącz, Nakł. „Zwrotnicy", Kra­
ków 1927 r. Faktem jest, że współczesne społeczeń­
stwo nasze pochwala wszelkiego rodzaju tandetę li­
teracką i snobizm aitystyczny. Propaguje się u nas 
potwornych grafomanów, centaurów i kameleonów 
literackich, nie posiadających nawet elementarnych 
znajomości poetyckiego rzemiosła. Natomiast poeci 
prawdziwie wielcy pozostają w cieniu. Los taki spo­
tkał Juljana Przybosia. Świetna konstrukcja zdania, 
do ikonałe opanowanie tematu, materialna wprost 
głębia wiersza, — oto składniki twórczości J. P rzy­
bosia. W iersze Przybosia są wypracowane. Rzetel­
ną tylko pracą można wielbić pracę. Stwarza więc 
Przyboś nad wyraz ciekawą przyrodę maszynypS 
twórczego trudu. Słowem, Przyboś upoetycznii 
świat rzeczy (nie zdołał tego uczynić J. Brzękow- 
ski.) i wykazał ich głęboką pojemność. Nie ustrzegł 
się jednak hipertrofii słowa. Wszak zdania nawet 
św ie tn ie  napisane, idące miarowo w zwartych puł- 
k.-.cjy nia mogą być nadmiernie obciążone  słowami. 
P r z e c ie ż  żołn ierz  ma s ta lą ,  p rzep isan ą  wagę ryn- 

j jguu iku ,  "brutsuckn, to rn is tra  i t. d. Jjoliiierz nie mo­
że być  nadmiernie  obc iążany .  I żo łn ierz  - w iersz  mil­
si inno ,d.,ć przepisaną w a g ę  wego uzbrojenia ,  obli­
czaną  w r.iosiiiiku do jego wytrzymałości. Tu w ła ­
śnie w ykazu je  P r z y b o ś  p ew ne  n iedom agania .  P r z y ­
boś ice .Liicza w ie rsza  na nośność s tów . Niekiedy 
esic w ie rsza  aż uaiicfiii j sk r r y p i ą  p„d ciężarem 
rz ieeln ie  itagroiftp.rifónFjft, ' • iW a r u .  Mimo te braki 
(i f.e i-.dstre.-zujr^niefftąlibwcgo „ c y w . ia "  od c z y ­
tania y, ior.szy i2Kvhos::n) .s t P r z y b o ś  poe tą  pierw-
szTrzedny  a. .Lot pi-r. E r l iń  :k.:cgó  . , / f P k o i j " ,
. .Pieśń o eifcktryiikac i" — to w ie rsze  już dc rz.t łego

i er u się t e raz  skala,l p r"ynosaon
f.vch. św ieżyć!: nmżliwe.ś;

k reislka literacka
ECTIA T. KOL ó y s ri o ;;c i  KL C Z C I SŁOWACKIE- 

UO W F A K lA L .
„Tc w. PrZyja iói Polski - w i h u y ż u  w y s t a w i ł o  | 

ku czci iłow aci, je go „.Mazepę' po francusku. Ze- i 
b rano  ti upę  a n f t t R ą ^ y ,  d tko iau-j i  u/.\<.zyi i.o r y s k i  
„Odeon", -kosljumów T e a t r  N a r o d o w y  w W arszu- j 
w ie i doprowadzono rzecz do skutku. P rzedstaw ić- j 
nie popizedził siowem wstępnem puela T. D em ie. j

M imo niezupełnie równiej g ry  am atorów , geujusz < 
Słow ackiego przem ów ił do słuchaczy; krytyka pa­
ryska podniosła zw artość i „nowoczesność" stylu i 
Słowackiego, poi ow> ująć go z synlecznośctą P. 
Port'a .

T ow arzystw o zam ierza wys|Bivić w nadchodzą [ 
cym sezonie teatralnym  szereg dram atów  polskich 
w  przekładzie francuskim .
KONCERTY POLSKIE W E FRANKFURCIE N/M. 
W  zWiągka z m iędzynarodow ą W ystaw ą muzycz­
ną, „F rankfu rc ie  n/M., o czem odbyły się też dwa 
koncerty m uzyki polskiej, poświecone dziełom 
Ęhopiną, Moniuszki, Szym anowskiego, Różyckiego 

Ni M arka. K oncert symfoniczny, k tó ry  odbył się 
onegdaj w Operze frankiurek ie j był trium fem  mu- 
ąyhi Dolskiej, dyrygenta F itelberga i so listów  S ta­
nisław y K orw in- Szym anowskiej i Zbigniewa Drze 
w leekiego.

KLUB ARTYSTÓW I  L IT E § a TóW  ŻYDOW­
SKICH W  JEROZOLIM IE. Grupa arty stów  i li­
te ra tów  żydowskich p rzystąp iła  do założenia k lu­
bu. w -Jerozo lim ie , Ltóregp zadaniem  będzie zbli­
żenie w szystkich, k tórzy  p racu ją  w  dziedzinie sztu 
ki i litera tu ry .

O M; D. BRANDSTAETTERZE. „Ktuwim " za ­
mieszczą artyku ł Znanego now elisty  Schlangćr- 
Wohrą p n. . M. D. B randsta tter w  miasteczku".

■<1/ w y m  p i s a r z u  h e b r a j s k i m ,  m ie ­
li rnrt*Ł-;e 2- rn i r  ' ci i n v w  t h m i u r z -

jjuetv. 
dc,-kor: 

o§e-------
..'\ r,f. v!-! Y?! •(?li C !*

jiicym vs 'i
niu  ;.ó:.‘ i' im w uiu ny-iri / '  j i . i jb l iż s zy rh  i iuir ierów .

I łZ Ą D  P A L M s f Y .Ś S K I  / n ió s ł  u s t a w ę  o n t /e n iU -  
so>\vni p i-zeui. łaiiuniu isu izu rze  u i ig ie ls k .a h  ie..s - 
tów  sz lu i;  i ie b ra j s k ic b .  w y s tu w ia u y c l i  w  t e a t r a c h  ; 
Jiśirsiy.i. - k i™. f d , '  fc v -  "i " . « I

Pj T kCROvś'F ,R. z n a n y  k r y t y k  h e b r a j s k i  u d a je  j 
s ię  d iii  P a l e s i y u s .

D Z IŁ L O  J f E i t t  . łK O W S K IF sIO  .. . iuijun \pi)5 t.i- 
t:.‘ , UKu/aiii  się  w j ę z y k u  h e b r a j s k im  w l iuu ia -  
C/.ęuic J.  R ąb in o ,y ic z a .

_M! Ę DZ Y NA R O DOW A W Y S T A W A  K I N E M a TO 
{ M L F ł f - Z N A  W  M LRSZAV»TE. P rz e d  k i lk u  d n ia -  
nil odbył . i  'się w W a r s / o  w ’e miedzy m in i s t e r j a l n a  
k c n ię re i ió jd  W s p r a w i e  p r / .y g o to w y w an e - j  m ięd zy -  
i in ro d o w e j  \ V j s l a v ; j  K ii iem it logriiffczne j  N a  k o n ­
fe renc ji  u c h w a lo n o  udz ie l ić  W y s t a w i e  j a k  n a j d a ­
lej  id ąceg o  p opa  t ci a.

KONSTANTY BALMONT, k tó ry  baw ił niedawno 
w Polsce (m. i. także w K rakow ie; ai w  Czecho­
słow acji ogłosił ostatn io  w  paryskiem  piśm ie e- 
m igracji rosy jsk ie j „Poslednija N ovosti;‘ w raże­
nia ze swej podróży, pl. „Dwóm jasnym  siostrzy 
ccm .

ANDRZEJ GIDE ogłasza W luksusowem  w yda­
niu książkowem  u J. Schiffrin sw oją „Podróż po 
Kongu". Jak  wiadomo, baw ił poeta francuski osta 
tr.io dłuższy czas w Afryce północnej.

NOWY FRANCUSKI PRZEKŁAD „DON KI- 
SZOTA“. K saw ery  'C ardaillac w ydaje nakładem 
E. P r fyaj‘a w  Tuluzie nowy przekład „Donkiszo- 
ta ‘‘ C ervanteśa. P rzek ład  ma być owocem 12-le- 
tń iej pracy. Ponadto ukaże się Wkrótce nakładem 
J-. Schiffrina przekład nowel M. C ervantesa.

NOWĄ PRACĘ O G. K. CHESTERTONIE, jego 
tw órczości i ideologii og łasza te ra z  nakładem  
Beauchene w  P aryżu  Joseph de Tonąuedec.

Ochrona praw mniejszości żydowskiej
Ceie konfereiuft z 17 sierpnia. — Plany inicjatorów — Marshall i socjaliści przeciw konieren 
C r. — Antagonizm osób. — Twórca traktatu O mniejszeaciacb przeciw ochronie praw żydów

skich.
Dnia 17 sie rpn ia br. ma zebrać się w  Zurychu 

twifctówa tamtej e ię ja  dla ochrony p rsw  żyaow- 
Iltkrt ,m b i» Bjjip i aąro^ow uj. In icjatorzy  t*j kon­

ferencji dążą głów nie do stw orzenia w spólnej in­
stytucji, k tó iaby  lepiej i skuteczniej '.ron iła  na mię 
tŁyuarodowym Urauii praw narodowej mnlai*

k  prak tyczn ie i»e  zaw sze ze sobą >-gwłiv’ Inslytu- 
cja tak a  m iałaby kontynuow ać d iia ła l ife ć  Korni- 
łę łu  Delęftacyf -Żydowskiuh, k tóry  w ,-za^ie toko- 
w ó Hokejowych położył podw aliny pod rozw ój 
iaei tun itjszel^ i a ,to d g w ,c ii, a  w s/czególnośril 
po>d ochronę pi »w  m niejszość, żydowskiej, A tołi 
po- podpisaniu tra k ta tu  o niifiejszósciaffi prze* 
sfery, dyplomatyczne, Komitet łon row ijał n iestety 
nieznaczną ty lko akcję w kśefu n tu  urzeczywistnię, 
nia tych id e i, ' k tórych rzecznikiem był w  czasie 
k o herencji w  Paryżu. P rzyczyną tego był i brak  
form alnej kompetencji i  atm osfera niechęci z ze­
w nątrz  a obaw y i lęku z w ew nątrf, jaka go o ta ­
czała. Obecnie jentia-ow oż w  oblicza nać w y ra r  
Ciężkiej sytuacji mniejsaośui żydow skiej W wiełU 
państw ach, zachodz. konieczność utw orzenia la- 
z ie j instytucji, k toraby czuw ała nad realizacją 
p raw  mniejszości W schodząc z 'eg o  ł ł i  loukt po­
w ziął K ongres żydowsko- am erykański uchwałę 
W spraw ie  utw orzenia -Centrali dta obrony praw; 
żydowskich. Uchwała ta w yw ołała ożyw ioną dy­
skusję, w* klórej za realizacją uciiwuiy Kongres-u 
anrerykaftsko- żydowskiego w ystąp iły  ugrupow a­
nia sjonistyczne i parlam entarzyści żydov;&cy, a 
p izeciw  konferencji /u ry rlisk ic i nicluó^zy przed­
staw iciele i działacze żyóosiw  i zacłiodniej E u ro ­
py. Główną ato li uwagę ściąga polemika między 
Dreni W isem a M arshallem. Polem ika ia jest tem 
charakterystyczniejsza, żc M arshall walczył w  cza 
sie istnienia Komitetu Delegacyj żydowskich /e  
swO:m i ideowymi przyjaciółiHf z Anglji i F rancji 
i przefoi-sowal m ąm orjal o fm rejszo .ciach.

O obecnej o p o zy c ji^ Iarsh a lła  przeciw  konferen­
cji zui-yciiskiej pisze pos. Dr. Reich:

Ale czy w opozycji lej odbija się isIow ie 
ty lko  lóżniea /ap a lry w an , toż w części 
przynajm niej i - -  antugon.z.m osób? Wiadu- 
mo. że Stefan V,'i.,e i Louis M arshall — to jak ­
by dwie gwiazdy żydowskie, iśnhlce na p rze­
ciw ległych kr.ińfach firm am entu am erykań­
skiego. które jed n a k  z a m i a s t  sw allo swoje u- 
zupełniuć, jakby z rakietow ym  efektem często 
nawzajem  się przecinają, rozpraszając biask 
swój w różnych kiennikacli. m iasto końce i- 
troK ać go w jeJbyni punkt te.

W szelako zarów no jak M arshall ukorzył się 
daw niej j rz d swiallt-m m vśli swego współ- ' 
/...wodnika, ponieważ myśi “  m iała swe źró­
dło w utajonych życzeniach duszę mas żydów - 
SKicłi. tak i obecnie niewf tp!Łvie w obliczu 
zaihiniaiych i.ikiów rdoia on wyciągnąć Kon- 

' tesw encje, będące ecliom giosu Psychy naro- 
Howej.

, autor wskazuje na następujący fakt z żydow­
skiego życia politycznego: j

..Lucien Wolf. który przed lały  ośmiu nale­
żni w łaśnie do nnjzawziętszych krytyków  i 
inaikontentów  w odniesieniu do poczynań „Ko­
mitetu Delegacji Żydowskich dziś. p racu jąc 
oczywiście |x> swojemu i wctiłe starych  »,sy- 
m iiatorskich metod, niemniej jednak jest jed­
nym z najgorętszych orędow ników  praw  mniej 
szóści, podówczas przez siebie negowanych". 

Tembardziej należy oczekiwać pozytywnego 
stosunku uo schrony praw  mniejszości żydowskiej 
po M arshallu, w spółtw órcy trak ta tu  o mniejszo­
ściach narodowych.

Prócz opoz.ycji ugrupow ań ,<>yiuilai-0 '-.'.kich, za j­
mują jak  dotąd negatyw a >|»i*,wi*t<o wabec kon­
ferencji zurychskicj także socjaliści żydowscy. 
P lan in icjatorów  koclcrfjirji r "■7 iK rw ó a  był ob­
szerny. W konferenji mśfsii azg-rść n ilrh ł ni'-tylko 
parlam entarzyści i reprezor,mf<-i iy***"*y  r  po­
szczególnych krajach. Iccz Uicie prza»Kiawlcide 
żydow skich stronnictw  polilęc/.nych. k i v « * ę c  
być niejako .światoww Uougi-t*' żydowski w '.uinip- 
turze. Atoli, jak dotąd, plan ter nie 'na wuWrów- 
realizacji. Wskazuje, na lo onegdąjary ,.źi&j»t":

’ ę,P. M arshali i jego przyjaciele tyjp  jeszcze 
anachronicznem i. zcslarzałem t pojęcism i o 
żydostw ie a każdy akt, doprow adzający do 
konsolidacji Źydow, jako uarodu, przejm uje 
ich panicznym strachem . \  socjaliści żydow ­
scy nieć hcą pożegnać się z dawno ju* roz­
w ianą iiuzją, że całe zbawienie narodu żvdo- 
w skiego wy jdzie v»d socjalistów  innych naro ­
dów".

je s t  smutnem niew ątpliw ie zjaw iskbcu, te w  tale 
piekącej spraw ie, obchodzącej, zdaw ałoby sic, C# 
łe  żydostw o brak  jednolitości przynajurniej vr za 
sądlniczych poglądach. Jest to  tein dziwniejsi* e, ł*. 
kw estja ochrony mniejszości iy d o w JL e j jest czę­
ści;; w ielkrego j>robIemu m iędzynarodowej pótóljW* 
k tó ry  zdobył sobie już na aronie politycznej 
w o obywattiŁŁ*e i zrozu-n lenie u wielu czynuśkAw

-  fr- l



iademości z kraiu
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•jonistyczny w  B w b k «
A dres listów  on u . k a r W  w y b o icz jck  dla wy- 

ic tców  przebyw ających w  dniu w yborów  ,31 lip- 
m) p w a  jjtwdskiem brzm i: Sjaa o rgan izac ja  „Ha- 
tzachar tum sko  Ja^ieuoóska 4. (d la O. K. W.).
NIEEŁY UŁj_NŁ SPROSTOW ANIE W  t  i/ASL 

D efraudant og łasza ile  zde trw idonal.
Jedno z pism  w arszaw sk ich  zamieszc, a ciekawe 

tp io s to w au ie  o ficer-- delraaaanU t por. Góreckiego.
P. Górecki śe nie udei* audow ał 30 tys.
uo ty ch  jak  podała p ra sa , lecz ty lko niecałe 17 ty- 
Jajcy, to  je s t tyle, ile dniu 5 lipca b r. pobrał z  k a ­
sy ~  atuowi j w Lancecie. W ja k i sposób księgi 
kasow e n a k a z a ły  t» a k  aUjOoó, je s t dla por. Gó­
reckiego, z  fachow ego punktu Widzenia zagadką. 
P rzypuszcza nazomraat, Ze pewne jednostki w puł­
ku, gdzie o sta tn io  służył skorzystały  z  okazji i  
p rzy  tym  ogniu  upiekły dla siebie znakom itą po r­
cję pieczeni.

W dalszym  m ągu pisze por. GórooLi: W  paru  
fllówach określę  podłość mego uczynku. Dnia 8.
IVIL iw. "niałem jechać do w ięzienia karnego  w  
S tan isław ow ie, ażeby odsiedzieć 43 dn więzienia, 
inaczej honorow o tw ierdzą nazw anego. K arę tę 
o trzym ałem  za to, że reagu jąc  na zniew agę czyn­
ną m unduru oficerskw go zrobiłem  użytek z broni 
siecznej. PonicWa* w  psychice mojej jako oficera 
dotychc as sądow nie n iekaranego nie m ogło się 
pom ieścić pojęcie, że oficer może siedzieć w  w ię­
zieniu, a  następnie ze św iadom ością, że w  zw iąz- j 
_ai z  ią  k a rą  zm niejszą się o  połowę moje pobory, 
cc dla mnie, człow ieka z  rodziną było  pogrąże­
niem się w  jeszcze w iększą biedę, zV>ró^iłem się o 
zam ienienie m i tej k a ry  na u tygod. aresztu , domo­
wego. Do dnia a iipca nie mlał.im żadnej Odpowie­
dni

Zgnębiony więc św iadom ością, że k a rę  mnszę 
rozpocząć „.padłem w  stan  bardzo  silnej depresji 
(Hiobowej, postanow iłem  w ziąć ro zb ra t z dotych- 
cza -owem życiem i d rogą n ielegalną p rzeprow a­
dzić swe yostanow ienie.

S tra ty  w edług mych wyliczeń skarb  państw a nie 
pon<ósł żaunej, guyż jeżeli wziąć pod uwagę, że 
pobory  moje jako  oficera w edług pat ytetu złota 
w inne w ynosić 10d proc. więcej, za moje 13 la t 
•łttżby, z tego 8 oficerskiej wym ieniona na po­
czątku przezem nie kw ota byłaby może ty lko w yró­
wnaniem  innych poprzednich należytości.

Był czas, że za m iesięczną gażę można było ku­
pić parę butów. Zdaję sobie dobrze sp raw ę z  te ­
go, że z kodeksem karnym  jestem  obecnie w  ko­
lizji, lecz mam nadzieję, że ten mnie me dosięgnie, 
gdyż obecnie jestem  w diodzc do F rancji, gdzie 
w stępuje do w ojsk kolonjalnyeh"

„TAJEMNICZA* DZLALa LNDś C LEKARZA 
W PRZEMY iśLU.

Jednemu z popularnych lekarzy przem yskich dr*.
N. w ydarzyła się osobliw a h isto rja , w której w y­
niku  skom prom itow anych zostało  k ilka zbyt ener­
gicznie spełniających sw e funkcje osóo u rzędo­
wych. w  posiadanym  przez dr. N. rau joaparac ie  
zużyła się b a terja  anodowa. Shonstatow aw szy to  
lekarz  w ychodząc z domu za b ra ł ze sobą bezuży- 

•te zny już dla niego przedm iot i porzucił go na 
śm ietniku. Tę „tajem niczą m achinacje ' spostrzegł 
k tó ryś z lokatorów , k tóry  niezwłocznie pow iado­
mił policję, że dr. N. podłożył pod kam ienicę bom­
bę. Z aalarm ow ane straże  bezpieczeństw a w ziąw ­
szy ze sobą znawcę sierżan ta W. P. udały się na 
podw órze „podm inowanego1 budynku. Z w ielką o- 
strożnością przew ieziono , bor ibę‘‘ do kom isarjatu  
pulicji, dokąd też przyprow adzono dr. N. po u- 
pi zedoiem dokonaniu w  jego m ieszkaniu grun to ­
wnej rew izji. Znaw ca m aterja łów  wybuchowych 
sierżant, tw ierdził stanow czo, iż przyniesiona ba­
te rja  jest bomba, k tó ra  może w ysadzić w  pow ie­
trze  conajm ńiej cały Przem yśl. Z trudem  udało się 
dr. N. przekonać w ładze policyjne, Iż podejrzany 
przedm iot jest jedynie zużytą b a te rją  anodową. 
P o  w yjaśnieniu tem dr. N. uwolniono.
ZBRODNICZY CZYN OBŁĄKANEGO „WROGA 

RADJ A“.
Z Lodzi donoszą: Przechodzącą przez ulicę Prze 

jazd zakonnica Leontyna K asprzak zauw ażyła 
przed gmachem poczty jakiegoś młodzieńca,' k tóry  
rozdaw ał odezwy. Zaciekaw iona doszła do niego, 
ale wtem młodzieniec ten w ydobył z kieszeni szty­
le t i ugodziwszy zakonnicę w  p iersi zaw ołał 
„W szystkich w as masonóvy wym orduję". K asprzak 
w stan ie  bardzo ciężkim przew ieziono ao  szpitala, 
a  m ordercę, jak się okazało, b. zecera Wojciecho- i 
w skiego, odprow adzone do urzędu śledczego. .Woj- j

Ciechowski zegnał, że rozpoczął w alkę przeciw ko 
masonom którzy za  pośrednictw em  fal radjow ych 
przesy ła ją  sobie jak ieś tajem nicze instrukcje.

W  tych dniach W ojciechowski napadł na m ie­
szkania jednego z sąsiadów , gdzie zniszczył me­
ble i a p a ra t r«djow y. W ojcłoębowski je s t um ysło­
wo chory ul.

— -o  ---
ROCZNICA ARESZTOWANIA PIERW SZEGO 

MARSZAŁKA POLSKI. D nia 26 lipca b r  m ija 
dziesięć la t od chwili, gdy w ładze okupacyjne nie­
mieckie aresztow ały  w W arszaw ie Jozefa P iłsu d ­
skiego i osadziły  go w  w ięzieniu w  Magdeburgu.

W  celu upam iętnienia rocznicy tego h istoryczne­
go w ydarzenia u tw orzył się w  W arszaw ie  pod 
przewodnictw em  generała  K azim ierza Sosnkow- 
skiegb K om itet O rganizacyjny Z jazdu b. w ięźniów  
ideowych, k tó ry  postanow ił lów uież opublikow ać 
drukiem  dzieje rep resji, stosow anych wobec nich 
p izez rząd  państw  w rogich.

UCZCZENIE TWÓRCY ESPERANTA W  dniu 
7 sie rpn ila  b r. odbędzie się uroczystość w m urow a­
nia ofiarow anej przez radę m iejską m. Eiałego- 
stokn tabhcy  pam iątkow ej na budynku, W którym  
U ioJzil się dr. L. Zamenhof, autoi- języka E spe­
ranto. Na uroczystość tę przybędą esperan tyści z 
różnych krajów . P ro te k to ra t nad uroczystością o- 
b ją ł wojewoda białostocki, in i. Rembowski.

BUDOWA SZKOŁY PlELĘGNT AREK. Fundacja 
R ockefellera w yasygnow ała przed kilkom ą dufa-

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, z ia o m
uderzeniach do tyłowy, bólach giowy 5 ogólneon nie* 
domaganiu, zażywa się rano nuczczo szklankę nate* 
ralnei wody gorzkiej „Franciszka Józefa". Na pod* 
stawie doświadczeń, dokonanych w klinikach chorób 
wewnętrznych, woda Franciszka Józefa jest Jed/* 
nym i najskuteczniejszym środkiem przecz) szczają* 
cym. 2ądać W aptekach i drogucrjach. 1917 Z

mi 25 tys. do larów  z ogólnej sum y 100 tys. JoŁ, 
przyznanej na budowę Szkoły P ielęgniarek  V  
W arszaw ie. Budowa jest już rozpoczęta. Ołv «.»i4e 
Szkoły ma nastąp ić w  jesieni 1928 r.

OHYDNA ZBRODNIA 13-LETNIEGO CHŁOPCA 
D nia 17 bm. w godzinach popołudniowych 
szedł do chaty K atarzyny  iia u as , tH-letniej .Ł u 4 i 
szki we w si M ajdan Siooiaw ski, trzynaście la t  U* 
czący sem en Olech, k tó ry  zastaw szy  staruszkę aa i 
m ą w  m ieszkaniu, dokonał na niej g w ałtu  s>«a*w, 
alnegc, a następnie p astw iąc  się  nad nią, _<nuiJj
ją-

ODGRYZŁ PA LEC BRATU. Sąd okręgowy W) 
Łodzi skaza ł na pó łto ra  roku  w ięzienia niejakie* 
go  W ładysław a K rzem ińskiego za  ufdgryzlumi* 
palca w łasnem u bratu . ~

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA s A U  SADOWEJ 
Z W arszaw y donoszą: W sa li sądu pelscyjnago 
w  W arszaw ie, gdy sąd  w ydał w ynik , potwierdza* 
jący decyzję I szej instancji, sum ujący  rie jak iego  
Seym artzyka na 5 la t w ięzienia za ta tu o w a n ie  pie 
niędzy, oskarżony  w yciągnął nagle z zanadrza nóż 
i ,’adał sobie k ilka dotkliw ych ciosów  w  p ie rs i. 
Zaw ezw ane pogotow ie ratunkow e opatrzy ło  ran ­
nego i po opatrunku, zostaw iło  na miejscu.

Przegląd gospodarczy
skarbowym i

Dość Już iiglów endeckich w  Banku Oosuoaarstwa 
Krajowego.

W  „Glosie P raw ay" czytamy pod powyższym 
tytułem:

„Dochodzą nas wieści, że Bank Gospodarstwa K a 
jowego, w samarytańskiem dążeniu do wspomaga­
nia biednych, pokrzywdzonych endeków-rolników w 
spłacaniu zaległych podatków, udziela im długoter­
minowych kredytów  właśnie na pokiycie rat podai- 
kowych, odraczanych i tak nazbyt cierpliwie przez 
urzędy skarbowe. W ten sposób ściągani* podatków 
staje się fikcją., niepoważną komedją. Podatek ende­
cy - obszarnicy płacą sobie pjemądzmi skarbowemi, 
a Skarb państwa nietylko, że nie ściąga podatku, 
lecz bity jest na dwie strony i jeszcze płacić musi 
urzędnikom za owo „przesypywanie" pieniędzy z 
jednej kieszeni do drugiej.

Now y prezes banku, gen. Górecki, n iew ątpliw ie 
ukróci harce rozfiglowanych mamutów endeckich w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Rząd dość długo, 
przez rok cały, patrzył przez palce, gdy piemądze 
skarbowe szły często na podtrzymywanie wrogich 
mu żywiołów, a nawet wprost na antyrządową agi­
tację".

ZMNIEJSZENIE LICZBY BEZROBOTNYCH.
Według danych Państw ow ych Urzędów Pośred­

nictwa P racy ostatnie tygodniowe sprawozdani* z 
rynku pracy za czas od 9 do l t  lipca b. r. wykazuje 
154.196 bezrobotnych, zarejestrowanych w P. U. P. 
P. W  stosunku do poprzedniego tygodnia bezrobo­
cie zmniejszyło się o 3.377 osób. Na dzień 16 lipca 
zarejestrowanych było 113.684 bezrobotnych męż­
czyzn 1 40.513 kobiet.

Znaczniejsze zm niejszeni bezrobocia nastąpiło na 
Górnym Śląsku o 778 i w Oświęcimiu o 400.
Jeszcze dostatecznie nie opanowane).

Dnia 26 b. m. w dyrekcji funduszu bezrobocia w  
W arszawie odbędzie się posiedzenie komisji organi­
zacyjnej zarządu głównego ionduszu bezrobocia, 
zwołane w celu ustalenia zakresu państwowej akcji 
i pomocy doraźnej na miesiąc sierpień b. r. dla bez­
robotnych pracowników fizycznych. Tego samego 
dnia odbędzie się posiedzenie komisji do spraw  za­
bezpieczenia pracowników umysłowych. Rozważa­
ny będzie preliminarz budżetowy wpływów I w y­
datków na ustawową akcję dla tej kategorjl bezro­
botnych jak również spraw a przedłużenia okresu 
wypłat zasiłków ustawowych do 17 1 26 tygodni.

RUCH BUDOWLANY.
Pogcdy oraz ukończenie strajku robotników budo­

wlanych wywołały w stolicy w  budownictwie pew­
ne ożywienie. Bank Gospodarstwa Krajowego udzie­
lił na cele budowlane w miesiącu czerwcu pożyczek 
na ogólną sumę 34,643.000 zł. Podług zgłaszanych 
zapotrzebowań na kredyty oraz Ilości wydanych 
konsensów, na więc sj domów buduje się w Warsza­

wie, następnie w Łodzi, Lwowie, Krakowie, Kaliszu, 
Sosnowcu i Wlluie, natomiast mniej w wojewódz­
twach wschodn.cn. Ruch budowlicns na Górnym Slą-> 
sku jest narazie mały. Inicjatywy prywatnej niema 
prawie zupełnie; jedynie przemysł hutniczy i wló- 
kienniczy rozszerza domy robotnicze i fabryki, oraz 
stawia nowe domy. Samorząd) i instytucje rządowe 
rozpoczęły odnawianie, dobudowywani* i stawianie 
nowych gmachów* Magistrat katowicki buduje >ed- 
nopiętrowe domki, które posiadać będą narazie ra­
zem 160 mieszkań Uwapokojowych, pozaiem szpital 
1 przytułek dla bezdomnych. Rozbudowa portu i mia 
sta  Gdyni postępuje szybko. Rozporządzenie P rezy­
denta Rzeczypospolitej przyznaje budującym na ob­
szarze tego m iasta daleko idące przyw ileje, o raz  
przewiduje corocznie znaczne kredyty w budżecie 
państwowym na dalszą rozbudowę.

OPODATKOWANIE HANDLU WĘGLEM. Wobec
mylnego interpretowania ustawy o podatku przemy­
słowym przez kupców, haudiujucycb węglem w wo­
jewództwie Śląskiem i mt innych terenach Rzeczy­
pospolitej, Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, iż mz> 
wymiarze zasadniczego podatku przemysłowego i 
wydawaniu świadectw przemysłowych będzie bra­
na pod uwagę przede w szystklem Ilość posiadanych 
wkładów, ilość zatrudnionych ludzi, a nie wielkość 
transakcji, gdyż od tego uzależniony jest tylko wy- 
miar podatku przemysłowego od obrotu, a pie wia 
ściwego podatku przemysłowego, związanego z wy 
kupęra świadęctw. Kwest ja llośd zajętych w przed­
siębiorstwie środków transportowych, ta i też urzą­
dzeń o e  jest bram PQd uwagę przy zaklasowan-i.

EKSPORT WĘOLA POLSKiŁGO. W miesiącu 
czerwcu i ksport polskiego węgla przez Gdańsk. 
Gdynię I TczeW przedstawiał się następująco: Do 
Gdańska przybyło 17,403 wagon) z 1 iduyjFon* 
329.216 tonn; przeładowano na- statki wraz z zapa­
sami, pozostałymi z poprzedniego miesiąca 17.685 
wagonów, t. j. 334.945 tonn. W Gdyni prceła lowano 
na statki 3.717 waąpnów z 67.336 tonn, w Tczewie 
Przeładowano 759 wagonów, t. h 15.061 tonn. Razem 
przez wszystkls wyżej wspomniane porty przełado­
wano w  czerwcu na s ta t t  417.362 tonn> węgla eks­
port o v. ego.

POD POLSKA BANDERĄ. Morska eskadra han-1 
dlowa w ostatnich swych rejsach odw.edzlła łitste- 
pnjące porty zagraniczne: ,Poznań" wyruszył n.
Gandawy do Gdyni z ładunkiem 2.700 tonn totnasó- 
wki, „Kraków" ładuje w Gdyni węgiel do Szwecji; 
„Katowice" wyszedł z Gdyni do MalmÓ z ladunklei i 
2.748 tom. węgla. „Wttiu," ładuje w  Gdańsku drze­
wo do Antwerpii. „Toruń" przeszedł w  tych dalachl 
kanał Kiloński w drodze z Antwerpii do Gdański t 
ładunkje n 2.200 tomasówld, „Warta" wyładowuje ,wr 
Gdańsku 3.500 tonn fosiatów I 263 totn tytoniu, przjj 
wlezloue z flohe w  Algierze. ]
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Ikaże się jutro rano o zwykłej porze i zawie­
ś ć  będzie prócz ostatnich wiadomości telegra 
fcznyóh i  kronikarskich oraz aktualnych ar­
tykułów, obfity dział sportowy wraz z wyni- 
puni zawodów niedzielnych, odpowiedzi „Le- 
NUza Jomowego“, dział i informator gospo­
darczy list paryski o modach, przegląd radjo- 
*fy, a  w dziale fpjlętonowym dalszy ciąg szki­
e ł  p. t. „Polski Blowitz" i nowelkę Pirandella 
H/ t. „Roztargnienie".

Unik nMMir wliraMiEh ngiiH
Możliwość rozszerzenia się  stra jk u  na w apienniki.

W e czwartek dnia 21. t>m. wybuchł strajk w 8-miu 
teogietaiach na peryferiach (Prokucim, Płaszów, Ry 
W w y, Dąhie) miasta. Robotnicy wysunęli przez 
związek zaw. robotników przemysłu chemicznego 
i poler., żądanie 50 proc. podwyżki plac, oraz prze­
strzegania przepisów socjalnego ustawodawstwa. 
Przemysłowcy — na ogół — zajęli stanowisko do 

*ych żądań nieprzychylne, wobec czego robotnicy 
'We czwartek 21. bm. o godzinie 9 rano porzucili pra 
ce. Strajk ma przebieg spokojny, nigdzie Jo eksce­
sów nie przyszło, charakter strajku jest czysto eko 

FÓomdczny. W  piątek, dnia 22 bm. uchwalili robotni­
cy z dalszych o-ciu cegielń przystąpić do strajku, o 
ile konferencja, zwołana przez inspektorat pracy na 
sobotę, dtra 23 bm. nie da pozytywnych rezultatów. 
Poz„Łem także robotnicy z wapienników w Podgó­
rzu, zorganizowani zawodowo w wymienionym 

; związku, zamierzają przyłączyć się dc strajku, po 
uprzedniem wysunięciu stosownych żądań. Przecię- 

. taa płaca robotnika waha sie od 1.50 do 2.50 zł. za 
10- cio, wzgl. 12-to godzinną prace dziennie.

— BAŻANTARNIA W  LESIE WOLSKIM. 
Zarząd lasu i parku na W oli Justowskiej za­
wiadamia, źe założona została bażantarnia w 
części lasu Mokry dół nieopodal gajówki Za- 
kamycze i może być zwiedzaną codziennie w  
dniach pogodnych w godzinach przedpołu­
dniowych od godziny 9.30 do 11 30, tudzież po 
Dołudniu od godz. 3.30 do 5.30. W  bażanta; ni 
tej obok bażantów pomieszczone są czasowo 
okazy sarn, zajęty, pawi, pocztowych gołębi, 
dzikich kaczek itp. Źa zwiedzanie bażantar­
ni >płaca się wstęp od osoby dorosłej 50 gro­
szy, zaś dzieci i uczniowie płacą połowę. Dla 
wygody publiczności, zwiedzającej ieśny park, 
urządzone zostały dwa kioski z chłodnemi na­
pojami.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRA­
KOWIE wyraża się wedle danych miejskie­
go urędu zdrowia za ubiegły tydzień w nastę­
pujących cyfrach: szkarlałyna 6 wypadków, 
tyfus brzuszny 2, koklusz 3, czerwonka 2, dy- 
fterja 1.

— PRYS7CZYCA W DZIELNICY X. Mag>- 
jstrai podaje do wiadomości interesowanych, 
że oprawca miejski otrzymał polecenie łowię 
nia wszystkich psów wałęsających się po uli­
cach dzielnicy X o każdej porze dnia i nocy 
bez względu na to, czy zaopatrzone są w ka­
ganiec i markę, czy me. Psy złowione w tej 
dzielnicy bezwzględnie wydawane nie będą. 
Oprawca miejski łowić będzie również drób, 
wypuszczony poza ogrodzenie zagrody. Zarżą 
dzenia powyższe zostały wydane z pow odu sze 
rżenia się pryszczycy w Dz. X-tej.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY Zofja Gil, zam. 
przy ul. K azim ierza W ielkiego, 78 służąca, została 
przez lek arza  pogotow ia ratunkow ego przewie- 
—ona do szp ita la  św. Ł azarza , poniew aż w  zam ia­
rze samobójczym zażyła proszki niesiw ierdzonej 
zaw arto ic l.

— „DAJCIE III ROBOTYP1.. Po licja  aresz tow a­
ła  I *opo’da E lsnera  (lat 42,) w  Borku Fałęckim . 
k tó n r dnia 22 bm, orzedpoł., uzbro-iony w żelazna

I. Egzekutywa w Londynie na podstawie 
przesłanych zeszłorocznych i tegorocznych 
wykazów szeklowych oraz wpyłwów pienięż­
nych przyznała Związkowi szeklowemu Za­
chodniej Małopolski i śląska tylko osiem, a 
nie dziewięć) mandatów. Wobec tego okręg 
wyborczy Kraków będzie miał prawo wyboru 
tylko sześciu, a okrąg Bielko dwóch delegatów.

II. Następujące listy kandydatów zostały 
ważnie zgłoszone:

A. NA OKRĘG KRAKÓW, 
lista Nr. 1. (Ogolno-sjonistyczna):

Dr. Ozjasz Thon, poseł w  Krakowie, Dr. 
Chaim Hilfstein, lekarz w  Krakowie, Dr. Juda 
Zimmermann, adwokat w Krakowie, Joachim 
Neiger, kupiec w Tarnowie, Dr. Maurycy 
Spatz, lekarz w Jarosławiu, Aron Markus Fm- 
mer, kupiec w  Rzeszowie, Mojżesz Wiesenfeld 
Dyrektor Funduszu Nar. w Krakowie, Dr. Ka­
rol Lustbader, kupiec w Krakowie, Helena 
Spritzerówna w  Skoczowie, Dr. Eljasz Tisch, 
adwokat w  Nowym Sączu, Dr. Jerzy Daniel, 
adw okat w  Bieczu, Eliezer Birman, kupiec w 
Rzeszowie;

lista Nr. 2. (Mizrachi):
Heschel Farbestein, poseł w  W arszawie, Dr. 

Samuel Hirschfeld, rabin w  Białej, Dawid A- 
wigdor rabin w  Andrychowie, Eliasz Markus, 
słuchacz filoz. w Krakowie, Jakób Buchweitz 
kupiec, Meszulem Klieger kierownik szkoły w 
Krakowie, Wolf Gotzler kupiec w Tarnowie, 
Mojżesz Alter kupiec w Krakowie, Salomon 
Kramer kupiec w Sanoku, Naftali Tuchfeld ku­
piec w  Rzeszowie, Szymon Spiegel kupiec w 
Jarosławiu, Izak Leib Berkman, sekretarz zwią 
zku młodzieży ort. w Jerozolimie;

lista Nr. 3. (Hitachdut):
Dr. Chaim Arlosorow w Tel Awiw. Dr. Gur 

Arje Terło, Dyr. Keren Ilajesod w Krakowie, 
Mojżesz Margulies w Krakowie, Nella Rostowa 
w Krakowie, Sara Biennenstock w  Tarnowie, 
Dr. Jezatasz Feig lekarz w Tarnowie, Baruch 
Lerchenfeld w  KraKowie.

lista Nr. 4. (Poaiej-Sjon):
Sulim Freund przemysłowiec w Krakowie, 

Dr. Pinkas Laufbahn kandydat adwokacki w 
Dębicy;

lista Nr. 5, {RewlzjonKcl}:
Włodzimierz Żabotyński w  Paryżu, Dr. R tn  

bin Feldsohuh w Krakowie, Dr. Jakób Kahan 
w W arszawie, Hans Low w  Oświęcimiu, k a ­
bin J. Razhanti w  Salonikach, Ińż. Regina Zim

laskę dobijał się gw ałtow nie do b iu ra  starosty , 
krzycząc „dajcie mi roboty" W biurze znajdow ał 
się zastępca sta ro s ty  Dr. K łosow ski.
—  ZAGINIJĘłCIŁ UMYSŁOWO CHOREGO. Józefa 

K lichowa, zam. przy ul. Szpitalne 34, doniosła uo 
policji, że dnia 20 bm. w ydalił się z domu syn jej 
K azim ierz (la t 19), um ysłow o chory i  dotychcz is 
nie pow rócił.

— SPRZEN IEW IER ZEN IE. Józef Dębina (lat 
20), z P rądn ika  Czerwonego zos ta ł aresztow any 
za sprzeniew ierzenie kw oty 1,690 zł. na szkodę 
T obiasza Sc-hlangera, w łaściciela fab ry k i czeko­
lady.

  KARAMBOL. Dnia 22 bm. wieczorem na ul.
l a d .  K ościuszki wóz tram w ajow y lin ji 5, zderzył 
się z automobilem Sułka Ju ljana , zam. ul. Król. 
Jad w ig i 41. Autobus został uszkodzony, w ypadku 
w  ludziach nie było.

— ZŁO D ZIEJ NA DRZEW IE. Józef D om agała 
3(lat 30) został aresztow any za k radzież gardero ­
by w arto śc i 300 zł. na szkodę M arji K iełbasy 
przy ul. A ugurtjańskiej 1. 13. Po kradzieży zbiegł 
Dom agała do ogrodu O. O. A ugustjanów ; tam  spo­
strzeg ł go posterunkow y, na w idok którego  Dorna 
gała uciekł na drzewo. Gdy go posterunkow y za­
w ezw ał do zejścia, tenże począł m anipulow ać koło 
kieszeni, na co posterunkow y zagroził mu użyciem 
broni. W obec tego D om agała zszedł z drzew a i 
w ydał skradzioną garderobę, k tó rą  uciekając u- 
k ry ł w  ogrodzie w dole wapiennym,

_  z  CODZIENNEJ RUBRYKI Ludwik Binder, 
plut. W. P. zam. R y ilńw ka 9, zgłosił do policji, że 
dnia 22 bm. w ieczór nieznani sp raw cy  w łam ali 
się do jego m ieszkania i sk rad li garderobę męką 
i dam ską w artości 1050 z ł . , Józef Blatt, zam. przy  
ul, G ertrudy 0, zgłosił, że w  nory z 21 na 22 bm. 
usiłow ano w łam ać się do jOfl> m ieszkania w cza-

mermannewa w  Tel Awiw, Dr. Dawid Wdo- 
wiński w  W arszawie, Mgr. E. Tenzer w Jaro- 
s iwiu’ Mgr. Adalbert Biboring w Stanisławo 
wie, Ryszard Lichtheim w  Berlinie, Dr. S. Sos 
kin w Tel-Awiw, Majer Grossmann w Londy­
nie;

B. NA CKRĘG BIELSKO, 
lista Nr. 1. (Ogólno-sjonistyczn#

Dr. Ozjasz Thon, poseł w  Krakowie, S. 
Arzt fabrykant w Bielsku, Di. Bruno Scnrotter 
w  Bielsku, Inż. Samuel Wulkan w Bielsku; 

lista Nr. 2. (Mizrachi):
Dr. Samuel Hirschfeld/ rabin w Białej, Dr. 

Jecheskiel Lewin rabin w Katowicach, Dawid 
Awigdor rabin w  Andrychowie;

lista Nr. 3. (Hitachdut):
Dr. Gur Arje Terło w Krakowie. Nella Rosto 

wa w Krakowie, Jezajasz Spira w iBelsktp 
lista Nr. 4. (Poalej-Sjon):

Szulim Freund w Krakowie, Dr. Pinkas Lauf 
bahn w Dębicy.

III. W myśl § 13. instrkucji wyborczej oraz 
uchwał kongresowych bierne prawo wyborcze 
przysługuje tylko szeklowcom, którzy spełnili 
swój obowiązek wobec Keren Hajesod.

Wobec tego zwraca się uwagę wymienionym pod 
II. kandydatom, że nazwiska ich skreślone z listy 
będą, a przypadły ewentualnie na nich mandat przy 
dzieli się następcom tejżesamej listy w razie stwier 
dzenia, że dany kandydat cona]mnie) za roa 1926 
nie uiścił kwoty, odpowiadającej jego stosunkom 
majątkowym na Keren Hajesod. Skreślenie z Lsty 
następuje ipso jure w dniu 28 lipca 1927, o ile we­
dług poświadczenia Keren-Hajesodu, biura w Kra^ 
kowie, wykaże się, że z powodu niespełnienia po­
wyższego obowiązku dany kandydat nie ma 
biernego prawa wyborczego.

IV. Pełnomocnikami zgłoszonych list są dila Hsty 
Nr. 1. Dr. Kalman Stein dla Krakowa i Dr. Bruno 
Schrótter dla Bielska, dla listy Nr. 2. Jecheskiel 
Bannet dia Krakowa i Mojżesz Goldwasser dla Biel 
ska, dla listy Nr. 3. Dr. Otto Meuasche dla Krako­
wa i Józef Zins dla Bielska, dla listy Nr. 4. Chaim 
Hónig dla Krakowa i N. Baum dla Bielska, d>» U, 
sty  Nr. 5. Mojżesz Blecher dla Krakowa.

V. Adres okręgowej koŁjisi? w Bielsku jest ' Dr, 
Herbert Better w  iBelsku, Komisji w  Krakowie: Dr, 
Samuel Wahrhaftig w Krakow*e, ul. Grodzka 26. 
Pod temi adresami należy wysyłać gi iy  oddawać 
ne przez pocztę.

VI. Następny Komunikat uk~a£e sfe as d*a (Lri, m  
którj specjału’ zwracamy uwagę.

Za {główną {Komisję Wyborczą; 
rDr. Fełdblwn Oi. Heaauote

sie nieobecności domowników. Jednak sprawcy 
do mieszkania się nie dostali, tyłku uszkodzili za­
mek. Aresztowano Wiktorję Polak' (tał 23), bez 
zam. i zajęcia za kradzież garJei oby wartości 300 
zł. na szkodę byłej pracodawczym Felicji FeśgnŁ 
Aresztowano Stanisława Czerń*, a (hrt 18,) bez 
zamieszkania, za kradzież wóika ręcznego w a rto ­
śc i 70 zł. na szkodę Leona Schneidra, zam. Dteżła' 
1. 105.

Wesoły Kącik
CZAS iPRZESZLY.

Matka, cłiąc się popisać synkiem, który mimo. 
swoich trzech lat dopiero, rozróżnia już „czisy11:

— Jeśli mówię: jestem piękna, to jaki to czas?
— Czas przeszły — mamusiu.
Jeśli nie czas gramatyczny, to w każdym ra-> 

zie — logiczny.
STAŁA POSADA.

— Jestem przedstawicielem firmy X. 1 oołeceno 
mi pobrać od pana sumę, którą pan tej firmie fest 
winien.

— W  takim razie gratuluję panu, ma pan zapews
nione zajęcie na cale życie.

NOWY ŻTDOWSKO- ANGIELSKI MIESIĘC2Ł 
NIK W AMERYCE. W N. Jo rk u  ukazał się p ierw ­
szy numer now ego m iesięcznika żydowsko- am eqp 
kańskiego w języku angielskim  pn. „Reflex‘‘.

Nowe czasopism o jest redagow ane przez Dzą 
Melameda. Do w spółpracow ników  pLsma n a l t  i ł  
ni. in. D r. K ornlnik, E. Lindemnn, Leo ilas-maą 
Dr. Golnberg, prol. Oppenheimer Dr. Rei&in, AJ 
Hewnieki.
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RaHini propagują ideę Ligi Narodów
P aryż. IŻ AT.). Na konferencji: rab in ó w  żydów 

skich we F rancji, uchw alono rezolucję nadrab ina 
F rancji, Iz rae la  Lew y w  sp raw ie  stosunku Ży­
dów do L ig i N arodów , w rezolucji tej, uchw alo­
nej w  postaci ociezwy do  żydostw a, wyrażeniem 
jest głębokie uznanie dl u tych, mężów stanu, k tó­
rzy  byli tw órcam i Ligj N arodów . U dzielając po­
p arc ia  m niejszościom  o ra z  żydow skiej siedzib.© 
narodow ej w  Palestynie, g łosi rezolucja, L ig i N a­
rodów  po raz  pierwszy, n ad a ła  konkretny  w yraz 
dążeniom do ideałów  mił 36ci 1 b ra te rs tw a , k tó re  
głoszone były prze® p ro ro k ó w  hebrajskich . Ży­
dzi francuscy  podobnie jak  1 żydzi lanych  jera-

jów  w ierzą, że Lid2e N arodów  uda się  usunąć 
w szystk ie przeszkody, k tó re  s to ją  na drodze do 
pokoju i  pow szeennego rozbro jen ia w szystkich 
ludów. K onferencja w zyw a rabinóvv do populury- 
zow ania w śród  ludności żydow skiej idei poso ju  o- 
raz  spraw ied liw ości społecznej, k tó re  są  podsta- 
woweml zasadam i L ig i N arodów . K onferencja po­
leca rabinom  w ygłaszanie kazań w  św ięta Nowe ■ 
go Roku o raz  „Jom  K ipur" pośw ięconych idei 
L ig i N arodów . K onferencja w zyw a żydów  do Wstą 
pienia do T ow arzystw  P rzy jac ió ł L ig i N arodów  
i  p ropagow ania ich  idei.

Zwycięstwo nacjonalistów na Zjtid/ie akademików
niemieckich

Berlin. (ŻAT.; 'W “WCrZburgu odbył się w  tych 
dniach doroczny zjazd niem ieckiej m łodzieży ak a­
demickiej. Na zjaździe tym  odniósł zw ycięstw o o  
bóz nacjonalistyczny, k tó ry  przeprow adził zasadę, 
że niem ieckie zw iązki akaueraickie Rzeszy mogą 
Cię łączyć jedynie z tem i zagranicznem i o rgan iza­
cjam i młodzieży niem ieckiej, k tó re  sto ją  na g run ­
cie eksklu2yw ności rasow ej i nie przyjm ują Żydów 
na członków. W skutek te j uchw ały  niemieckie or-

-ogo-

ganizacje akademis kie stanęły  w yraźnym  konfli­
kcie z m inistrem  ośw ia ty  Dr. Beckerem, k tó ry  nie 
g o lz i się na zaakceptow anie Zasady ekskluzyw no- 
ści rasow ej.

Jak  się dow iadujem y sy tuacja po zjeźdzAe je sz ­
cze bardziej się zaostrzy ła  i  w  najbliższym  czasie 
spodziew ać się  naie.ry rozłam u w  organizacjach
niem ieckiej młodzieży akadem ickiej.

ZGON PROFESORA MAZORA. W  K ijow ie 
zm arł W w ieku la t 70 znakom ity p raw nik  i znany 
działacz żydow ski prof. Mazor. Z m arły  był jed­
nym z w ybitnych przyw ódców  sjonisty cznych w  
k ra ju . W  ciągu osta tn ich  7 la t pośw ięcił się on ca ł­
kow icie akcji pomocy i  by ł przedstaw icielem  lon­
dyńskiej federacji żydow skich o rgan izac ji pomocy 
na okręg  k ijow ski. P rof. M azor by ł rów nież kie- 
ro w a ik itm  żydow skiego domu sie ro t w  Kijowie.

W PŁYW Y ŻYDOWSKIEGO FUNDUSZU NA­
RODOWEGO W MIESIĄCU CZERWCU. W pływy 
Żydow skiego Funduszu N arodow ego w  m iesiącu 
Czerwcu br., w ynosiły  23,089 funtów . W  uiągu p ier 
WMzycb 9-ciu miesięcy roku  5687-go wpły wy KereU 
K a ' "uctu w ynosiły  187,971 funtów , podczas gdy 
L u p m m h h h h h

w  tym  sam ym  okresie roku  zeszłego w płynęło 
202,982 funtów , a w ięc w pływ y spadły  o  15,011
funtów  tj. o  7,4 proc.

r o b o t n i k  ż Ra n i ł  ś m i e r t e l n i e  ż y d o w ­
s k ie g o  Dy r e k t o r a  FABRYKI. Robotnik fa ­
b ryk i odzieżowej w  M ariam polu Staw o row sk i nie­
zadow olony z powodu nieznacznej redukcji płać 
uderzył siek ie rą  w  głow ę dyrel to n  fabryki OsZe- 
row skiego, ran iąc  go  ciężko.

O szerow ski w  stan ie ciężkim przyw ieziony r»- 
s ta ł do szpitala. N apastnik zo s ta ł aresztow any. 
W zburzeni robotnicy  te j fab ryk i uchw alili rezolu­
cję, dom agającą się surow ej L ary  d la S taw arow - 
skiego, ’ .......

Rozmaitości ze świata
Książka o siostrach Talmadge
: j - i)  K tóż nie zna boskiej N orm y i  słodkiej Koo- 
jwMjCjl T ahnadge? W szystkim  w ielbicielom  s ;ó s tr  
ECaimadge donosim y, że  pan i M. L Talm adge, 
JP eg “ tj. m atka obu gw iazd, nap isała  książkę pod 
rytułen „The T a lm ad je  SLsrers". J e s t  to  g ruba 
Książka, zajm ująca się losam i ti Bech s ió s tr  Tal- 
roadge, a  m ianow icie: K onstancją, N orm ą i  N ata- 
Iją. N ajsław niejszą jest Lezsprzecznie Norm a, k tó­
r ą  w  Ameryce nazyw ają „nie w ygasa jącą gw iaz­
dą**. K onstancja je s t nieco kapryśna i  ma już za 
sobą  k ilk a  rozwodów, natom iast N orm a nie zeszła 
au l rażu  z  d rogi solidnej niew iasty , nie m iała an i 
jednej przygody 1 m erem  sobie nie z raziła  am e­
rykańsk ie j pruderjL

W szystko  N orm a zaw dzięcza sw ojej matce Oj­
ciec Talm adge był zadow olony, sko ro  m iał pa­
pierosy, lub gumę do żucia, tro skę  zaś o  los dzie­
ci pozostaw ił żonk . Gdy N orm a m iała la t  14, po­
sz ła  z  n ią  m atka do „V itag raph  Co.‘‘, k tó ra  w  
Brooklinie w y tw arza ła  p rym itj wne b trdzo  f il­
my. N orm a została  zaangażow aną, a w  17-nastym 
ro k u  życia zaczęła dostaw ać pierw sze ro le  Wten­
czas poprosiła  o  zaliczkę, k tó ra  je j odmówiono. 
Norm a była oburzona, a  „Peg1' jeszcze Więcej, nie 
nam yślając się więc d ługo przeszła  do konkuren­
cji tj. do D. W. G riffitha. T u  rozw inęła się dopiero 
Noi cna w ielką artystkę. K onstancja zosta ła  też 
zaangażow aną, a łe  w net p rzeszła do „ F irs t N atio ­
nal", gdzie w ystępow ała głów nie W komedjl.

Szczęście jej jednakow oż zaczęło się dopiero, 
gdy  się w  niej zakochał m agnat finansów  józef 
Szenk, k tó ry  olbrzym ią sw oją  fortunę zarob ił na 
spekulacji gruntami* Szenk w ybudow ał dla sw o­
jej ukochanej prześliczną w illę, cudowne atelier, 
zaangażow ał najlepszych reżyserów , o toczył ją  
Koić królew skim  przepychem, a N orm a pozostałe 
Jfcu w ierną, bo Norma nie jest taką, jak  inne diwy 
(Umowę, Nor cna je st so lidną i umie być wdzięczna.

M  DleSBOirl" J M  M
(-i) Ja k  kaóaa sław na kobieta, ma już Józefina 

Backer odw agę, by zdradzić sw e toaletow e ta je ­
mnice. Oto niektóre recepty:

Chemiczne m aście w  małych' garnuszkach nie na 
w iele są  przydatne. Skóra się bowiem  łusżczy.

T rzeba dużo tańczyć 1 aużo się pocić, śp i się 
potem  Jak ołćW 

K obieta pow inna całkiem  nago sypiać, a  ze sntt 
dosta je  się ja sne  oczy.

N ajlepszą w odą piękności jfcfct Woda deszczowa. 
K ażda kobieta, dbająca o sw oją  urodę, pow in­

na mieć Dełną piw nicę z flaszkam i te j Wody.
Oodzicnnie należy ram iona nacierać m ężatką z 

tw ardego  końskiego w łosienia.
K ąpać Się należy w  mleku fio łkow un.
N ależy codziennie pływ ać. Z w ierzęta na stałym  

lądzie nie są tak  eleganckie, jak  ryby.
N atlopsze m aście są  % owoców. W yborną Jest 

pom ada z  Ogórków.
Sok pom arańczow y, woda kolofisŁa, ćw ia rtk a  

przegotow anej wody.
W oda z  bananów  przeciw ko zm arszczkom : 5 

albo 6 bananów  należy w łożyć do alkoholu. P o  6 
dniach dodać przegotow aną wodę, a następnie fil­
trow ać, w ieczorem  zaś lekkie mydle.

p rzed ijrzałe  poziom ki rozcierSć n a  nosie, czole, 
szyji.

O to są m niejw ięccj recepty  pan i Backer. W ątp i­
m y tylko, czy dużo pomogą.

Meteorologja a literatura
(-i) Ja k  wiadom o, w ielk i W iktor H ugo utrzym y­

w ał od  r. 1833 aż do sw ej śm ierci, a więc przez 
p raw ie  50 lat, stosunek z a r ty s tk ą  Ju lie tte  Drouet. 
ongiś najp iękniejszą kobietą P aryża . P oeta nie u- 
k ry w a ł szczegółów  tego stosunku, d la tego  francu­
scy h isto rycy  lite ra tu ry , a la  nasz Hoesick, dok ła­
dnie znali w szystkie fazy tej m iłości Jednej rzeczy 
tylko nie m ogli ustalić. W iedziano, że W icto r H u­
go obchodzi uroczyście Wru7- ze sw oją kochanką 
dzień, przepraszam  noc, w  k tó re j się sob ;e o d la li 
po raź  pierw szy. Jakże tu ta j ustalić , k tó ry  to  dzień, 
gdy wiedziano, że H ugo poznał panią P o ru e t w  
drugie! połowic lutego^ W tem jeden z h isto ryków  
lite ra tu ry  zw rócił się  do dy rek to ra  obserw aio-

rjmn dla opadów atm osferycznych i p op rusii F t  
o  stw ierdzenie, kiedy to w drugiej jlbłowie 
go ri 183:! padał deszcz. Poeta bowiem w jedtfjWlj 
z listów  do sw ej boskiej Julieiy  pisze: Nvgdy te® 
zapom ąę poranka, kiedy opuszczałam  twój UO-ti 
że sercem  pelnem radości. Dniał spór wćwcz**i 
a z nieba k ropił deszczyk i w  ten sposób zaołanfl 
ustalić, że tym pam iątkow ym  dniem był dzień.#*] 
lu tego  1833 roku. A Więc m etereologja na có*4® 
przecież przydała lite ra tu rz e l , 1 j<

T ilko umarłym wolno wzoesft o im u m
N ow a tro sk a  M ussollalego. -v*

M ussoani w ydał rozporządzenie na mocy1' 
reg o  ulice i p lace publiczne nazyw ać w* 
swiak wni osób, k tó re  zm arły  Ccnajamiej 

la ty . T o  sam o odnosi się do w znoszonych 
ków . N azw y ulic, k tó re  nie odpow iadają-teuft* 
poraądz.-niu m ają być zm ienione, a  pomzuu 
nięte. D rugie rozporządzenie z a b m a ia  i Ja  _mM 
dzieciom ośm ieszających im ion lub Oki h, 
zad rasnąć m ogą polityczne Czy re lig ijn e  UCźadwj 
ludności.

Osoby, noszące niew łaściw e lmkmj, m u sią  bjfi 
pr tecbrzczo„e. ’ -4-.

Tojtiiao mrtrtlt no M kelidii

!V. ■

w Mearym ja.ku
Jak się zdaje, na tle zazdroscŁ

(t) Jak piszą z Nowego Jorku, odkryto tfu* 
ostatnio znowu grozę budzącą zt rodnię. Obr 
w poszczególnych dzielnicach nowojorskich 
znaleziono poćwiartowane źWłoki trżech ko­
biet i jednego mężczyzny. W Batlery Part 
znaieiiono W zarostach tobołek, W którym 
Znajdowały się zniekształcone odnóża koLitty. 
Później znaleziono podobne ohydne „paczki” 
w Brooklynie i Manhattan.

W  pobliżu jednego z kośełołóW W Brookljr* 
nie i pod jedhym ź teatrów znaleziono dalśzż 
części kobiety. Wreszcie w jednej ź plwnlę 
tamtejszego pensjonatu w  Brooklynie źhalc- 
ziono takż- szczątki poćwiartowanych zwłok- 
Śledztwo wykazało, że części et pochodzą o<l 
poćwiartowanych zwłok dwóch właścicielek 
pensjonatu, a to 70-letnlej staruszki, pani 
Bamwell i pani Bahnet. Trzecią zamordowaną 
jest zdaje się 18-letnia Ewelina LHmartino.

Policja nowojorska zaaresztowała podejrzą 
nego o dokonanie morderstwa 2&-letniego t u -  ! 
botnika, Ludwika Lee, który mieszkał we 
wspomnianym pensjonacie. O tan , że on do­
konał morderstwa, świadczyć może znalezio­
na u niego pokrwawiona koszula, a nadto pi­
ła i kilka innych narzędzi, ktoremi zdaje stę 
dokonał ohydnych morderstw. Robotnik bjti 
zaręczony z p. Ditoartiho, 2 którą zaręczył kłf 
Właśnie na krótko przed jej zniknięciem.

W  toku dalszych poszukiwań znaleziono W 
piwnicy Wspomnianego pensjonatu jeszćżc je 
dne zwłoki. Tym razem zwłoki mężcźyzhy, 
którego Identyczności nie zdołano dotąd stwićr 
dzić. Zachodzi możliwość moMetStWa Z żazdrO 
ści, ale zamordowanie dwóch w taścicielck pelt 
sjonatu pozostaje w  takim razie zagadką. — 
Chyba, że morderca chciał pozbyć się ewen­
tualnych świadków, względnie usób, które ino 
głby zeznawać obciążaj^co.

Przy aresztowany Lca wypiera się ) bredni. 
Policja nowojorska podejrzewa go jednał. O 
posiadanie wspólnika, to też przym«izlowala 
jeszcze jednego lokatora p^usjnnatu.

LOTnmKA Wi* 17 PKTRZE. Zatwierdzono ,-tui
47-piątrowych gnu.chów pocztowych w  Nowym Jor' 
ku i w Chicago z tarasami ala lądowania samolo­
tów. ,

GŁODÓWKA DO -  ŚMIERCI Lekarze porndzBI
nlejakiei pani L. TuUch z Tofontd W Kanadzie i«o- 
w strzym ywać się na pewien czas »d przyjmowaate 
ntynów i zachowywać ścisłą dietę, zapewnteiąc 
ją że tym  sposobem zdoła stę ona pczbyć dotkli­
wych c'.erpień żołądkowych, które dokuczały |e»v 
od dłuższego czasu. Pani Touch przeholowała .nie­
co" w  przestrzeganiu przepisu, głodowała bowtMi 
skrupulatnie w ciągu 65 dni, co doprowadziło M 
wprawdzie do pozbycia się cierpteA ale 1 życia. 
W ładze policyjne rodzinnego jej miasta Torento w  
Kanadzie stw ierdziły śmierć z wyczerpania, wywo­
łanego najdłuższą z notowanych dotychczas 
Jówek",*
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Z  G I E Ł D Y
K raków , 23 lipca. W  pryw atnych obro tach  na 

rynku efektów  tcndeneia utrzym ana, przy zupeł­
nym praw ie zastoju pod wpływem nieczynności 
giełd oficjalnych. K ursa kształtów ały  się następu­
jąco: *Jaw orzno 19,25, Bank P o lsk i 139, Nobel 4,ti5— 
j4*75, G órka 52—53, Z ieleniew ski 19,25—19,5, Cegiel- 
,‘ski 38.
; N a rynku w alutow ym  sytuacja bez zmiany, przy 
.minimalnych obrotach. N astró j na rynku spokojny. 
W K rakow ie do la r 8,92%—8,92%, czeki bank. 8,94 

—8,95, w  W arszaw ie got. 8,91%— 8,92%, czeki 8,93 
w e L w ow ie got. 8,92—8,92%, czeki 8,94—8,94 

l  pół w  K atow icach got. 8,92%—8,93, czeki 8,94%, 
~~ t- P o lsk i p ła c ił bez zm iany za got. 8,88, za cze

Q l«ld a  » f r y < A ^  >
j -Z u ry c h  23. 7. PAT. P ary ż  20,32%, Londyn 
[25,20 3/8, Nowy Jo rk  5,19 3/16, Belgja 72,15, W łochy 
SS^21, H iszpanja 88,77%, H olandja 208,05, Berlin 
123,40, W iedeń 73,10, Sztokholm 139,10, Oslo 134,15, 
K openhaga 13850, Sofja 3,75, P ra g a  15,39%, W ar- 
.Bzawa 58, Budapeszt 90,aO, B iałogród 9,13, Ateny 
6(84, K onstantynopol 2,66, B ukareszt 3,13, tle lsing  
to rs  13,10, Buenos A ires 220,75.

G iełda londyńska.
Londyn 23. 7. PAT. Nowy Jo rk  4,85 7/16, H olan­

d ja 12,11%, F ran cja  124,02, Belgja 34,93%, Włochy 
89(30, Niemcy 20,42, S zw ajcarja 25,20 5/8, H iszpa­
nja 28,39, P o rtu g a lja  2,48, D anja 18,15 1/8, Szwecja 
18,13, N orw egja 18,79, tle ls in g fo rs  192,70, P ra g a  
163,81, W iedeń 34,50, W arszaw a 43,50.

Giełda nowojorska
Nowy Jo rk . (AW) W arszaw a 11,20, Londyn 485 

7/16, P ary ż  3,91%, W iedeń 14,08, P ra g a  2,96%, 
W łochy 5,43%, Beigja 13,90, Budapeszt 17,45, Szwaj 
ca rja  19,26%, H elsing iors 2,52, Sofja 0,72, H olan­
dja 40,06%, Oslo 25,84, K openhaga 26,74, Sztok­
holm 26,78, H iszpanja 17,19, B ukareszt 61, Berlin 
23,77, B elgrad 1,76, K onstantynopol 99,85.
mmmmmm— mmi  ! gBggg-g i .. BBB>

Program stacyj radiofonicznych
N iedziele, 24 lip iec.

K raków  (422 in; 15,30—18,35 tra n sm is ja  z W ar­
szawy, 18,40—49 N adprogram , 19—49,oo Dr. V. 
Francie, „itzut oka na tw órczość poetycką młodych 
Czech (z recytacjam i;, 20—20,30 K om unikat spo r­
towy i inne. 20,30—22 Koncert, w ykonaw cy: pp.
Iłlarja Z im erm anuow a (M usorski: „ i lo p a k ' taniec 
Białoruski, A. Borodin: „Au couvenL", Czajkowski: 
„Nokturn", L jakow : „T abaliere a m u s i ą u e B a c h -  
tnaneinow „Poiichiuelie" i P rokoljew  „Preiude"). 
O. M atrusiew iczów na (Czajkowski: trio ) M. Ja rro - 
Wa (arje  operow ej i Al. Paszkow ski (skrzypce), 
22 T ransm isja  z W arszaw y.

W arszaw a (1111 m) 12 Komunikaty, 15,30 kon­
cert z „Doimy Szw ajcarsk ie j'’ (Grieg, Czajkowski) 
17—17,35 Auuycja dla dzieci (piosenki), 17,35 Mu­
zyka taneczna, 18,35—19,10 B.ozmaitości, 2o,30 kon­
cert, 22 kom unikaty, 22,30—23,30 Muzyka taneczna.

Poznań (273 m) 18,50—19,30 P ro g ram  dla dzieci, 
19,55—20,20 Odczyt pt. „N ieśm iertelność duszy w 
s ta re j Grecji", 20,30—22 koncert, 22,30—24 Muzyka 
taneczna.

B erlin  (483,9 m) 6,30—8 koncert poranny, 11,30 
koncert, 14,30 Hum or berliński, 17 K oncert kam e­
ralny, 20,30 ' W ieczór francuski, 22,30 Muzyka ta ­
neczna.

P ra g a  (348,9 m) 20 koncert F ilharm onji czeskiej)

Kronika telegraficzna z  dnia 23 lim .

— (D) Aresztowany we W iedniu podczas 
rozruchów poseł kom unistyczny do Reichsta­
gu P ick został dziś zwolniony z więzienia pod 
Wpływem interw encji sejm u pruskiego.

— (D) W  sekretarjacie socjal-dem okraty- 
cznej młodzieży robotniczej we W iedniu prze 
prowadzono rewizjć, przyczem znaleziono 
broń myśliwską. Broń ta  pochodzi z jednego 
Ze zrabowanych w zeszły piątek sklepów bro 
h i.

— (PAT) Dotychczas aresztowano w zw ią­
zku z w ypadkam i wiedeńskim i 300 osób. Are­
sztowania trw ają dalej.

— (PAT) W iedeńska rada m iejska odrzu­
ciła żądanie chrześcijańsko-socjalnych w spra 
Wie rozwiązania straży gjr>>nnej. znrganizowa 
hej w czasie rozruchów Dr zez burm istrza rata 
»ta

Pogłoski o ustąpieniu posła angielskiego
w Warszawie p. Maxa Millera

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 23. 7. Sin. Dnia 19 bm. wrócił i z W arszaw y. Oczywiście, wiadomość tę poda 

do W arszaw y poseł angielski, Maks Miller.. I jemy na ̂ odpowiedzialność „Kurjera Czerwo*
„Kurjer Czerwony” podaje wiadomość, że rząd nego“. 
angielski ma odwołać swego przedstawiciela I r

Cztery osoby zabite, pięciu rannych
(Telefonem od naszego korespondenta)

Nowy Targ. 23. 7. (S) W e w si Ciche, w  po­
wiecie nowotarskim zdarzył się wczoraj s tra ­
szny wypadek, który pociągnął za sobą 4 ofia­
ry  ludzkie. W  Cichem odbywają się obecnie 
ćwiczenia w  ostrem strzelaniu 6 pap. z Krako 
wa.

W czoraj o godzinie 9 pewien góral znalazł w  
polu niewystrzelony szrapnel i przyniósł go do 
Cichego, gdzie począł z nim manipulować w 
otoczeniu licznych żołnierzy i górali. Nagle na

stąpił wybuch, którego skutki okazały się str* 
szne.

Cztery osoby, w  tem jeden kapral, 2 szeregi 
wych i 1 góral, zostali zabici na miejscu, ponae 
to 5 osób zostało ranych, 3 osoby, w tem 1 
szeregowiec odniosły bardzo ciężkie rany, 
dwaj szeregowcy lekkie.

Rannych opatrzył na miejscu lekarz wojsko, 
w y poczem przewieziono ich do szpitala d o f f e  
wego Targu. .•,•.4.. •.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Wiedeń, 23 7 (D) Dziś w godzinach popołu­

dniowych nastąpiło we W iedniu katastrofal­
ne oberwanie chm ury, połączone z gradem. 
Północne dzielnice m iasta zostały zalane wo­
dą. W  w ielu m iejscach m iasta m usiano wstrzy

mać kom unikację tram wajową. dStrafpóżartła 
interweniowała w ponad 100 wypadkach, wy  
pompo wuj ąc wodę z niżej położonych mię-* 
szkaii. Ofiar w ludziach nie było.

Poseł Patek wyjechał do Moskwy
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 23 7. Sin. Jak  już wczoraj poda 
liśmy, dziś rano wyjechał do Moskwy polski 
poseł pełnomocny Patek. Na dworcu żegnał
go poseł Knoll w zastępstwie chorego m inistra 
Zaleskiego oraz naczelnik W ydziału W scho­
dniego p. Hołówko. Jak  już donieśliśmy, po­
seł Patek wręczy w poniedziałek rządowi so­
wieckiemu notę polską.

Morderca o szklą nem oku 
skazany na śmierć

Paryż, (Tel. wł.) W  procesie przeciw m iljo 
nerowi paryskiem u, Guyot, oskarżonem u o 
uduszenie przyjaciółki i spalenie jej zwłok, 
wydał sąd przysięgłych w Melun wyrok ska­
zujący mordercę na karę śm ierci po uprze- 
dniem pokryciu odszkodowania w wysokości 
50,000 fr.

Miljoner Guyot podejrzany jest również o 
zabójstwo dwóch jego w tajem niczych oko­
licznościach zm arłych żon, o których opowia­
dał, że popełniły samobóstwo.

— (D) Rokowania, prowadzone od dłuższe­
go czasu pomiędzy gm iną m iasta W iednia a 
bankam i nowojorskiemi w sprawie pożyczki 
dla W iednia, zostały dziś zerwane.

— (D) W  miejscowości Rudov pod Berlinem 
spadł dziś samolot, przyczem eksplodował 
zbiornik benzyny w aparacie. Obaj piloci po­
nieśli śmierć.

— (D) P rasa  paryska poświęca dłuższe arty 
kuły rocznicy rządów Poincarego, podnosząc 
jako naczelną zasługę prem jera stabilizację 
waluty.

— (D) W  Gdańsku zanosi się na strajk  ro­
botników w przemyśle włókienniczym.

— (PAT.) Dziennik „Figaro” ofiarował 1 mi 
ljon franków, aby umożliwić F rancji udział 
w igrzyskach olim pijskich w 1928 r.

— (D) Z Londynu donoszą: Książę W alji 
w yjechał dziś do Kanady.

— (D) W  drodze powrotnej z Ameryki za­
trzym ał się prezes Banku Rzeszy Dr Schacbt 
w Londynie, rzekomo w spraw ach ściśle pry 
watnych. Prawdopodobnie jednak będzie pro 
wadz>ł tem rokowania z finansistam i angiel- 
sF tm li ,

Z teatru, literatury i sztuki
— HRABINA — CARMEN — CYRULIK SE­

W ILSKI — TOSCA. Dziś tj. w  niedzielę 24 bm. da­
je  doskonała opera katow icka dw a przedstaw ie­
nia, a to  o godz. 3,30 pop. po cenach zniżonycK
melodyjną i w ystaw ow ą operę „H rabinę11, wieczdfe 
zaś o godz. 8 w ieczór po raz  o sta tn i „C anaen“ a 
gościnnym występem  A leksandry Szafrańskiej, 
naszej św ietnej śpiew aczki. W poniedziałek poże­
gna się z publicznością k rakow ską znakom ita i  u- 
lnbiona Ada Sari w  operze „C yrulik Sew ilski". W  
operze tej w ystąp i rów nież św ietny śp iew ak A- 
dr.m Doluicki, p ierw szy baryton opery  w ielkiej W 
Aladrycie i Sewilli. W e w torek 26 bm. daną będzie 
po ra z  osta tn i dram atyczna opera Pucciniego „To- 
sca11. W  operze tej w ystąp i nasz sław ny m istrz  
Adam Didur, którego dyrekcja uprosiła  na jeden 
występ w  K rakow ie. Bilety na powyższe przed­
staw ien ia są do nabycia w  kasie  dziennej tea tru . 
W  niedzielę 24 bm. przedstaw ieniem  „Carmeny/* 
dyrygow ać będzie kapelm istrz  Stefan B a ra ń sk i

— TEATR „NOWOŚCI" PRZY UL. R A JSK IEJ. 
Senzacja za sensacją złoży się na w span iały  pro* 
gram  w ieczorów  varie iow o kabaretow ych teatr* 
„Nowości11 przy R ajskiej 12. Zagraniczni gimna 
stycy parte row i, żonglerzy muzykalni, tre su n  
zw ierząt, ekscentryczne tańce, sa ty ra , śpiew  i  peł­
ne hum oru aktualności w yw ołają podziw  dla do 
borow ego zespołu. Już w  dniach najbliższych pO 
dadzą afisze szczegóły.
R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K RA K O W SK ICH  
OPERA KATOW ICKA W  TEATRZE M IEJSK U  

(pocz o godz. 7 30 wlecz.)
N iedziela pop.: „H rabina11.
Niedziela wiecz.: „Carm en11.

LETNI T E A T R , ŻYDOWSKI
Niedziela: D alsze w yalępy K róla Żelaza G. B reit 

bar la poprz»dzi Operetka Narzeczona 3 -cli K aw a 
lerów . Początek p*-»edst <• godz 9 wieczór.

P O  Z A tófśN IęC IU  K R O N IK I.
— STRAJK ROBOMKIKÓW MALARSKICH 1 

POKOSTNICZ VCH W KRAKOW IE zosU ł zakoń 
czony w  schedę oodpisanicm  um owy z pracodaw ­
cam i w  inspektoracie pr««y Robotnicy w znow ią 
przerw aną p»acę W paMMdag&łek.

— (D) Wedle wiadomości, nad***łych ze 
Stanów Zjednoczonych zapowiadają się tam  
tegoroczne zbiory doskonale. Także zbiór ba­
wełny zapowiada się dobrze. •

— (D) Panamerykaiaski kongtes związijSw 
zawodowych uchwalił rezolucję, dom agającą

u ła sk a w ie n ia  S acce i V*rizeUieg<v
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L DROBNE OGŁOSZENIA

POMOCNIK handlowy z  działu obuwia zostanie 
zaraz przyjęty. Zgłoszenia do firmy „A la ville de 
P a r^ " . Floriańska 3. 1916 er

STENOGRAFJl polsko-niemieckie! udziela szybko 
f pewnie: Zofia Schongutówna, Pottorzezie 2. 812g

POSZUKUJĘ pożyczki 1.000 -2.000 złotych, ewen­
tualnie spótnOca. Zgłoszenia oo Alm, „N. Dziennika" 
■pod „TraKkaitt zaraz". 809g

ZDOLNY technik dentystycm y, bardzo dobrze 
wyszkolony do samodzielnej pracy, własnemi instru­
mentami, ua prowincję poszukiwani o i  zaraz, /g ło ­
szenia do Adm. j<t. Da." pod „Stale zalecie". 810g

POSZUKUJĘ posady inkasenta lub magazyniera. 
Na żądanie przedłoze sw ancf*  Zgłoszenia ood 
J .  P." do Adm. J L  Dziennika" 2^68bp

BEZROBOTNY auzyic, flecista, poszukuje z a ję ta  
względnie lekcji. Ora tukże na saksotooie i skrzyp­
cach. Zglosi^rla pod „Muzyk" do Adm. „N- Dzien- 
nflca". 2469bp

D o  WYNAJĘCIA tw rdzo d n iy  pokój wprost ze 
■chodów, na biuro, magazyn. Zgłoszenia „Śródmie­
ście do A<bn „N. Dziennika". 816 g

POt RZe Bn Y praktykant do sklepu bławatnego 
Judy Drpzuera. Kraków, Dietlowska 47. 813 g

ADWOKAT K rittersiein, Brzesko, poszukuje kon- 
Cypienta rutynowanego ua miesiąc Siemień. 1901 x

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć k u m  fachoy e korespondencyjne proŁ Sekulo- 
wicza, Warszawa, Źórawla 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalter®, rachunkowości kupieckiej, kore- 
spondwncji handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
w a, kaligraf®, pisania na u. szynach. Po ukończeniu 
świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEKTÓW!

L a t a r k i  e l e k t r y c z n e  
SN W l C L K l M  WYBORZE

o r a i  ' b.«tterj

• tylko ftrfriia
S & o tio G a C d  ■3ftuJULo#i& L.

Najlepszą
mmm

Najpożywniejszą 
Najsubtelniejszą w smaku 

jest czekolada
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IM A TK II
pam iętajcie , że jedynym  dla 

dzieci je s t ty lko

RUDER, MYDŁO
i  U Q  K ,  _

BEE fc SZOFMANA
pierwszego wynalazcy. — Inne są i_ai ladownictwem,

Wyrńb terb I Kufrów . a a r z i n a
A. Schreiber i Z. Gell«r

Kraków, aL Katarzyny 3.
pod kierów, długoletniego wludeń k«*o fa. „owe*. —■ 
Przyjmuje tuż wszelkie reparaoje w tru zakres wrW  

dzące po cenach przr^tępny-h. 814t

KOiJWuuiSACJl FRANCUSKIEJ udziela & - w  
nikarz współpracownik pism francuskich. — ZgL 
pod „H. F." do adm. ^ lo w . Dziennika". 738bp

ULGOWY ABONAMFNT „NOWEGO DZIENNIKA" *»J
Dla wszystkich nuszycb Szan. Abonentów wprowadzamy w  czasie  

da dnia 30 września b. r. ulgow y letni abonament, udzielając

50 proc. z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej rodziny wyjeżdżającej

na letnisko.

Ulgowy abonament kosztuje w naszej administracji Zł 2*80 plus koszta przesyłki 7 J
Zł 1*— razem Zł S*80 m iesięcznie. p  [

BOL GŁOWY
I W Y C Z E R P A N I E
o n z  zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, 
noifch, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm, 
ci*rp>eaia hemóroidalne są "^powodowane przeważ­
nie %lą przemianą m a‘< rji i zanieczyszczaniem krwi 
w erganiżmie ind/kim.

Zioła z  G ór Harcu Dra Lauera
apnyjają dobrej przemianie materji, pobudzają tra­
wienie. oezftezcv _ją krew, a przedewszystkiem uzdra­
wiają żołądek i powodują regularne działanie wą- 
trąby i neiek, oraz usuwają obstrukcję.

Zioła z G ór Karcu Dra Lauera
usuwają z organizmu zbj teczne nieużytki, oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osadów, następstwem któ­
rych jest reumatyzm i artretyzm.

Zioła z G ó r Harcu Dra Lauera
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żół­
ciowych, oraz Jagorizą ciemienia hemoroidalue.

Cena Jk p u d e lk a  Zł 1*5 0 , 
p o d w ó jn e  p u d e łk o  Zł 2 4 0  

S p rz e d a ż  w  ą p tek a ch  I ok ład ach  a p tecz .

Najpiękniejsza chwila w łyuw.
Najpiękniejszą chwilą w  życiu każdego mężczyzny i każdej kobiety jest chwila 

pocałunku. Lecz jakże tragiczną się staje, gdy ukochana lub ukochany, cofa się, zra­
żony niemiłemi wyziewam i z ust ukochanej istoty. A  jednak tak łatwo uniknąć tej 
tragedji, używając zbawiennego drodka

FERMENTINA
usuwającego najbardziej niem iły zapach z uśŁ

TERM ENTINA kom erwuje zęby wzmacnia dziąsła, usuwa przykry zapach z uat 
i czyni oddech przyjemnym.

Oló wny skład na Rolska i

Roman Włodarski, Warszawa, Lubeckiego 5.
Oo nabycia w aptekach, skład ich aptecznych i perfumeriach. C o n a  Z ł,  2*73  z a  l  n u r t ,  W razie 
nieotrzymania należy zwrócić się do GŁÓWNEGO KKŁaLU NA POL&AĘ. 7nmląjtcowym wysyła się po 

otrzymaniu z góry Z ł.  3 .  lub Z ł,  3*30 xa zaliczeniem.otrzymaniu z góry
W YSTRZEGAĆ SIR U A ilJ lD O w N IC T W I

Przedstawiciele na poszczególne miasta na w łasny rachunek pożądani.
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